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Z w1nik6w · rożmów obydwie stroni sa zadowolone 
LONDYN. Rozpoczęte w po­

tiedziakk przed południem 
wady francusko-brytyjskie to­
'1ły się w ciągu całego dnia 
~wie bez przerwy. 

Na. wstępie lord Hali.fax do­
Sładnie zdał sprawę ze swych 
yrateń, wyniesionych z wizyty 
1 · Niemtzech. 

Ministrowie francuscy Chau­
~ps ·i Delbos uznali, że ogra-

niczony ce.I, związany z tą. wi­
zytą.; został osiągnięty. 

Następnie przystąpiono do 
dyskusji nad kwestią. kolonial­
ną, którą omawiano wszech­
stronnie i zgodzono się, że wy­
~a~a ()Da dalszych badań. 

Dalej dyskutowano na temat 
zamierzonych wizyt min. Del­
bosa w Warszawie, Bukaresz­
cie, Białogrodzie i Pradze. 

Wielka Brytania i Francja jak i gdziekolwiek indziej. 
dążą do utrzymania pokoju za· Podjęto następnie badanie sy 
równo w. Europie środkowej, tuacji na Dalekim Wschodzie, 

----···---··---- którą uz.n.a~o za poważną i zgo 

Depesza premiera 
Składkowskiego 

dzono się co do konieczności 
podjęcia zdecydowanych kro­
ków celem ochrony interesów 
obu rządów. · 

Prezes Rady Ministrów gen. Omawiano również sytuację 
Sławoj Składkowski przesłał na w Hiszpanii, uznając, że polity­
ręce premiera rządu bułgarskie ka niei~terwencji była bez­
go Jerzego Kiosseiwanowa de- względnie słuszna. 

Obie strony są z re.zu1tat6w 
wc.zo.rajszych rozmów bardzo 
zadowolone i spotkanie to uwa 
żane jest jako bardzo owocne. 

Z obu stron dano wyraz wy• 
rainemu pragnieniu współdzia· 
łania ze wszystkimi państwami, 
ale zdawano sobie sprawę z te­
go, że zanim istotne rokowania 
stałyby się aktualne, to okatą 
się konieczne dalsze . przygoto­
wania. 

peszę następującej trdci: -------111!1•-•------------­
„Żywo wzruszony braterską 

. . 

· Zaf ścfa ant1ż1dowskie na Litwie 
pomocą, którą władze i naród 

kRó~EWIEC .. - Ja.k. d-0no·1· YJ Wiłkom!erz~ i w Kłajpe- bułgarski okazał samolotowi, 
I Litwy, w kilku mie1scowo dz1e doszło rown1eż do demon- którego tragiczny los jest opla- DOdaas w1ładow1wanla butelek 

' cl_?. dos;tło do. poważnych de sU-acyj, przy czym powybijane kiwany w Po face - proszę, aby W dniu wczorajs.zym w cza·r materiał, a · nadanych ~ez Jed„ 

Taiemnicza eksplozja w lodzi 
s;;racYJ antyzydows.h-ch: zo~tały szypy w h ·,., ' W. Ekscelencja zechciał być K rt-

~.S~awlach demonst&anc1 po skich oraz poturbowan~h 0 • vyraziciclem wohe4 rząd kró- sie wyładowywania towaru .ta- ną z firm handlowych; 1 

i1ah szyby ;w dGmach i s. e I stało t ilku żydów. Policja do- lewski~go uczuć najgłęi>Sl:ej . i stąpiła na -łttacji lódł. tKali&ka Wskutef< wybą.chu został 
h tydowskich., oraz rw glDl-1 konała . szeregu aresztowań. I nai'serdeczniei's.zei· ... wdzięczn~c: eksplozja 6utefek, zawierają- lekko ranna jedna osoba, a CJ 

.....-.d k cych na r&lie hiemany bl&tej ry kontuzjowane. · 
um „, ows 1m. rządu polskiego". · . 

rzemrral narkotyki do Polski 
Zabił svvą żonę 

padaas mani1ulacii rewolwerem 
Tadeusz Jankowski, zamiesz 

.. 6'to? Pułk. de. La Rocque... kały we wsi Piotrówek, mani-

PARY... p d d d • ł k · • . . puluiąc rewolwerem spowod-0-
~. rze są em pary- osta.w1ony zosta aret~ą w1ę dzy ~arżo?ymt pub!1cyst~1 wał 'przez nieostrotność wy­

. podjęta została na nowo zienną na rozprawę drugi aresz '. prawicowymi a lewicoiwym1
1 

strzał. Kula trafiła żonę fecew 
Zofię, w lewy bok. 
Ranną przewiezionn do szpi 

tala, gdzde mimo oomocy, zmar 
ła. 

awa o, zniesławienie, wyto- towany w sprawie t. zw. „ka-1 którym adwokat księcia Pozzo . 
a przez płk. de La Rocque gulardów" gen. Dusseigneur, di Borgo zarzucił, że zamieścili 
ciwko kiLkunastu redakto- który miał zeznawać pned są- arlykuły na temat aresztowania 
i dziennikarzom paryskim, dem jako świadek na rzecz ks. ks. Pozzo di Borgo niemal jed­

. in. przeciwko księciu Poz- Pozzo di Borgo. nobrzmiące z artykułem, który 
.Dwai . flisac1 utoneli 

di _Borgo, którego artykuł w W czasie ro7
_nra'WV doszło do się ukazał w organie płk. de 

iku „Le Choc" dał sygnał ..,.. .„ r La Rocque 
"- „ · k łk d burzliwych incydentów, ponie- W. . · . 
Ka.mpa.ru1 przeciw o p . e wai adwokat oskadonych pu- srod .powszechne) WtzaVfY 

Rocque. blicystó.w prawicowych poczy· prze~vodni.ca:ący zamknął pos1e-
znowienie rozpra.wy wzbu- nił aluzję, zarzucając płk. de dzperue. . • 

o tym większe 1zaintereso- La Rocque, iż przyczynił się on o~ typi m~y~ent~m n~ roz 
ie, te oskarżony ks. Pozzo do aresztowania ks. Pozzo di prawie . nua.ł mie1~ce umy m~y­

B'orgo aresztowany został Borgo i że ułatwił władzom dent, ni~l .komn.~ny, gdy J~d 
ed kilku dniami i ooadzony śledcz dochodzenie w s ra- na .z ~tar1uszek z czaso~ 
więzieniu pod zarzutem prze wie ?:ula.rdów". P wo1ny, ktora towarzys~yła arm11 

cłztwa w tajnej organizacji, " gen. Hallera do Polski i na tym 
zymującej nielegalne skbdy Niesłychanie ostra. wymiana terenie spotkała płk. de La 

i zdań odbyła się. z jednej strony Rocque, zeznając w cha.rakte-
n · między adwokatami pł~. de Lal rze świadka, oskarżyła płk. de 

Ks .. Pozzo di Borgo przybył Rocque a adwokatami oskarżo- La Rocque o przemyt narkoty­
rozprawę z więzienia pod nych, do których się dołączyła ków do Polski oraz o to, te jest 
ortą. Również z więzienia jednoczesna wymia11a obelg mię ; on „ukrytym wolnomula.ra;em". 

Ol rocznice Powstania Listopndoroe20 
młodzież kroczyła obok podchorązyt'b 

W pobliżu Płocka przepra- się. Czterech flisaków zdołało 
wiało się łodzią sześciu flisa- się uratować wpław, dwaj jed­
ków, pragnących się dostać na nak, natrafiwszy na wiry, zat~ 
za.kotwiczone pośrodku Wisły nęli. Są to Bolesław Kurowski l 
tratwy. W. pewnej chwili łódi Antoni . Juka. Zwłaki ofiar tra• 
oddalona już o kilkadziesiąt me gicz.Dej przeprawy Po dłuższych 
trów, od brzegu, przewróciła poszukiwaniach wydobyto. ( 

Gen. Franco zapowiada blokade 
• 1brzeiy hisz~a l\slcicb - An gila protestuje 

LONDYN. W związku z za- stanowisko wobec 'powataii• 
powiedzią, ogło.szoną przez ra- czych władz morskich. 
diostację w Salamence, że gen. -------------­
Franco zamierza rozpocząć blo 

Wlad11 uznalr. rz1d 
Mandiu-Kua 

RZYM. Rząd włoski uznał o­
ficjalnie rząd Mandżu-Kuo. 
Min. Ciano wysłał z tej okazji 
następującą ·depeszę do min. 
Hi:rota: . 

kadę wybrzeży hiszpańskich, i 
mieść strefy neutralne w nie· 
których portach, agencja Reu­
tera dowiaduje się, te naczel­
!lY dowódca floty brytyjskiej na 
Morzu $r6dziemnym otrzymał 
polecenie o~ówienia tej spra­
W'' z władzami powstańczymi w 
Palma na Majorce. 

Pl łrod• fako w 107 rocznicę wy- tych piechoty w historycnych Jllua- ble Nfeznuego żołnierz„ W B · • • 
' P.owstuia Ll~topadowego, od- durach z 1830 roku. Po tej uroczystości przybył na plac • rytan!a me przyzna1e 

„Mam zaszczyt zawiadomić 
Pana, te rząd fasz w~owski u­
znał formalnie rząd Maµcłżu· 
Kuo i postanowił utworzyć kró­
lewskie poselstwo w tym pad· 
stwie" · 

~ w Warszame uroczysty ob- Po dokonaniu przeglądu utawio- minister Spraw Wojskowych gen. gen. Fra:nco prawa pod!ęcia blo 
.Dnia P~chwążego", w któ- ny;ch oddziałów przez k.omendlllta Kasprzycki, który przy dźwiękach kady, gdyż był9by _ to równo­
wzięły udział del~acfe i oddzła- miasta przybył 1-szy wiceminister hymnu narodowego dokonał prze~•- znaczne z przyznaniem praw 

ł podchorążych zawodowych Spraw Wojskowych gen. Gluchow- da ustawionych w kilku rzutach od- strony walczącej 
, przybyłe specjalnie cło War- ski, kt6ry po odebraniu raportu od działów szkół podchoz4ŻJCh I P. W. K ł • d : ż • 

• dowódcy całości przeszedł przy mlj>dziejy. o a mi.aro aJ?e zauwa a1ą, 

rob bleqcym wzięły udział. w dźwiękach marsza generalskiego przed Następnie mm. gen. Kasprzycki ze te w każdym razie okręty pow-
odzie po raz pl~y równie~ frontem oddziałów. . • specjalnie ustawionef łryb1121y przy ~tańcze nie będą miały prawa 

ly P. W„ młoch:1ezr szkolneJ. Nastę~nJe podchorązowie ptząna- po~ ka. Józefa Poniatowskiego zaczepiania statków cudzoziem 
Zamacll rewalweiowr 

· na sekretarza 
odz. 10-ef rano nastą.pila zbiórka szerowall aa plac Zmnkowy, celem przy1ął defiladę. • h h' kitni' 
lał6w I delegacyj ąkól. podcho· oddania hołdu Panu Ptezydeaiowł Po dełiladzle podchorążowie I P.W., s~1c poza. 1szp~ńs woda· W związku z zamachem re• 
li na ryiiku Starego Miasta. Za R. P. lllłodz!eży przema1zerowa1f ulicami• m1 terytonalnym1. wolwerowym w Tarnowie, do• 
Wał woJskowyml ustawiły się Z kolei pocłcla!>f~żowie przema~- mlaata dO BclwedeJ"ll, gdzie odbyła sfę I Chocid zapowiedź blokady ko.nanym na Eugeniusza SitQ, 

paałe P. W. młoddety a poczta- rowall Krakowsk!m. Pn:ec!mlefcfem aa. nroczyst~§ć .zloteala w!e6ca or11a u-1 nie została zakomu.nil:owana u- sekretarza związków za.wodo· 
• IZtuda.rowyml. plac Muszalka Piłsudskiego, gdzie' clą~nłęc1a h1stcryef!nej warty. d d · „ , 

Uroczystołcl rozpoczęły lę °" pe- ~elegacfe wszysJ.kich mcół podchorą.ł Wiea:crem pn:ed i.Jm3 ch1?m h. pod- ;zę owo rzą 0~1 W. ~rytan~1! wych, aresz:owano 4 osoby pod 
"'-tia przez oddzi~y szkól pod-1

1 zych zlożYly wienlec ze wstęgami o I chor4tych w tu.lukach odbył lię Jednakże oczekiwane 1est, JZ zarzutem .zorsEanizowania JJA-

'--~ plutonu u.koły podchorl8- barwach Krzyża w„Jeczoych u -ro- apel poJelfłvclt • 1 r.?.;ąd ten oknsU wy.ra..itt.ie swe , :padv 

Dziś w Czarach najnowszy polski film p.t. Znachor 



Str. 2. 

Kalendarz dnia 

.1 
śRODA 

Maria.na m., Nata­
lii, Eugeniusza b. 

ąd nie ma powrotu„. 
Słowiański: Sobie­

sława. 
Zagadnienie prostytucji w Polsce dzisiejszej 

Słońca wsch. 7.22, 
z:ach. 15.28. 

Księżyca wschód: 
5.50, z.ach. 14.29. 

HISTORIA PODAJE: 
'1384 ~n.federacja silanów ko<rol!llllych 

w Radomsku. 
1815 Gen. Zająozeik mianowainy przez 

Aleksacd<ra I-go namiestn~k.iem 
Król-edwa Kom.gr. 

'1830 Chłopicki obejmuje nacz. komen 
dę woj.s.k. 

1867 U.rodz.ił się &ezydenit Ig.n. Moś­
cicki. 

1925 Podpisa.n.ie w LO!lldyinie paktu 
lacarneńsikiiego. 

PRZYSŁOWIA: 
Gdy zamarznie dnia 1 gru.tln.ia 
.WyS<C1lllłie nie.jedna 1ltlldinia. 

1 HUMOR WIELKICH LUDZlt 
Tylko polowa. Do dyrektora Ne· 

atroy'a, w wiedeńakim CaTLteatet" wpa 
cła młoda aktorka wo.łając: 

- Drogi dyr~kt.onel Obroń mnie 
przed podłymi o-s,zcz:eirstwami, które 
o mnie ro~!ewaią. Ludz:ie mów.ią ja· 
lrobym miała sześcioro cieślU1bnycl1 
&iieci. 

- Alet - uspa.kaja ją Nestroy -
Dhcz:ego pani się' oburza 1 Z teio1 co 
luidiz!.ę mówią, uwaZ!e tyinco połowa 
jest prawdy. 

SOK MNISZKA 
LEKARSKIEGO 

~akomicie reguluje tra.w!eole. 

lezwonnv Sok Czosnku 
za.leQaay przy kas,zlu l kata.rach 

<lróg ocldechowych. 

SprŻedat1 w Aptek-ach ł Drogeriach 
Magister E. GOBIEC, Warszawa, 

Miodowa H. 

Na wzór Moskali poczęli i 
Niemcy natychmiast po wkro· 
czeµiu do Kongresówki stoso­
wać metody Ochrany carskiej z 
czasow l'lewolucyjnycb. 

Domy publiczne wróciły cio 
swej „właściwej" formy sprzed 
roku 1910, a prostytutki wciąg­
nięte zostały ponownie na żołd 
żandarmeńi niemiie-ckiej, w ty· 
sięcznych wypa.dkach przy.czy 
niając się do tragedii, i·akie prze 
żywać musieli ludzie, c~ujący 
się Polakami i o tę 'J>Olskość wal 
czący . 

Tr 1iczn1 svtuacia 
lekarz1 

Sytuacja lekarzy polskich w 
tym czasiie była również godną 
pożałowania. Nie wolno im by­
ł·o w żadnym wypadku intereso 
wać się prostytucją, a eał" a:o· 
ministraieję i wszystkie czynno­
ści zarówno sanita.Tne, jak i po­
licyj!J].e, wykooywaH funkcfo: 
nariusze st<J.jący 'POd rozkazami 
władz niem1eckich. 
Społeczeństwo polskie mu­

siało. rzecz oczywista, pa.trzeć 
tylko na te wszystkie n.ikcz.em· 
ności i milczeć, oczekując cier­
pliwie zmian, które się jut prze 
cid przygoteiwywały. . 

W roku 1918 wres:r.oi• natych 
miast po- wypędzeniu okupan· 
Łów z kraju zniesione ~stały i 

• pe>wrotem instytucje d-0mów p<i 

1-aidr K-to Oszczedza-buduie sw 11rzrszłośc 
K K O Komunahia Kasa Onczęcin. ZgOdl Nr 7 

• • • pow. Waru„ W-wa, 111. • 
Niewuu zoaa rękojmia 
lokat l wkład6w zł. 30.216.0GO. -

DDU kałąteczek (wkładców): 42'.60~.- TaJemnica ustawowo zutra~t.on„ 
P u p i 1 a r n a g w a r a n c J a. KaLiżeci.klt imienne, na ~ciela. 
za hasłem. R-ki czekowe, Inkaso weksli. Pożyczki: wekslowe, h1potecm.e. 
pod zastaw papierów. Godziny czynności: od 8 ra.tloO do 7 U po pałudn1u. 

(bez przerwy). 

blicznych, a zarząd.zente to po­
parte później przez r-0zporzą· 
dzenie ministra Zdrowia Publi­
cznego z roku 1922 ukzymało 
się aż do roku 1935. 

„Na wolną reke" 
·Wypadłoby się przy tej oka· 

zji zadan-0wić nad tym, jak się 
prz.e<i:stawia sprawa prostytucji. 
w Polsce w chwili obecnej, przy 
czym do zagadnienia tego nale­
żał-oby podejść zarówno od stro 
ny uprawiania nierządu na tzw. 
wcrln'\ rękę jak i od strony t.zw. 
domów schadz.ak Graz za1ii.ć 11ię 
handlem żywym to-warem. 

Otóż jeśli mowa o pl'ostytu­
c:ji „na. wolni\ rękę", ~prawa ta 
przedstawia się u nas cią.~le 
p.I1Zęrażająco. Liczba prQstytu­
tek w samej tylko Warszawiie, 
liczy się na ńziesiątki tysięcy, 
a los -Łych dzięwcząt jefJt dopra· 

wdy godny najwy~szego. pożało 
wania. 

Otocz.one sforą alfonsów i su 
Łen1erów, pro$tytutki tylko n'.e­
znaczny ptcx:ent osią~acych ze 
swego proced~ru zysków oha­
cać mogą na cele osobiste, pod­
cza;c; gdy lwią resztą karmić mu 
szą bestie ludzkie, na ich ciele 
ż.erujące. 

Dziewczyny te są po prostu 
maltrefowane, a pomimo zmia­
ny ustawy o ks~ążkach kontro! 
nych i wprowadzeniu t. zw. re• 
hahiHtacji, u·cieczka od tego ha 
ntel>n~go zawo·ńu z różnych 
p!l'zyczyn nat>otykit stnk· - - ol­
hr~mi~ trudnośd. 

Oblawv 
Opraoowu.jący niniejsye arty­

kuły miał możność dwa lata te· 
mu uc-~slniiczyć przez kllka 
dni w wyja:i:dach WTaz i leką• 

Zuchwałr napad w pociągu 

rzitmi Pogo!owia Ratunkowe~ 
efo wypadkow w Warszawie 
Między innymi wezwano kar 
kę do X Komisariatu P. P. n; 
ut. Szpitalnej, do jeónej z za. 
trzy.manych w czasie obław 
prostytubek, która w celach ~· 
mohó;>Czych połknęła lusterko. 

Ofiara rzekomego zamacli. 
samobó;czego, która naw.asei; 
mówiąc w drodze d-0 szpil~a 
przyznała się do symulac;~ opf 
sała nam całą gehennę swe~ 
życia, pTZy czym nie <l-Oitarct 
ła ab~·olutni1:1 żadnych podalal 
po temu, a·by ją, p~ni6wi6 o fan· 
tazję i kłamątwo-. 

Wymleniona prostytutk, u 
prawlała. n.ierząd <>d · pięę'.u la'. 
Była jeszcze wtedy gdy W:eźW 
my ją hrdz·o przysto:ną clieil 
czyną. N'..2 ukrywała te~ zu 
pełnie, że na drogę tę pcszła ~ 
ma, tęslrniąc do le!~kiego życi; 
str.o~nych sznu.tek itp. 

Po tirzech lat~ch tego pont 
rego życia dziiewezyna pruJ11 
ła na oczy i zapr~j!ntła P011 
tu clo życia. P·ostarała eię o ezi 

Bartd»la ograbił 1Iasaiera i slerrOf!IZD~BI kolelarza wieha, który poręczył ia ni 
W pociągu. idącym z Krako· I rka, Chwilę tę wykorzystał ban że i;ie będzie Ul'rawiała llien 

wa do Katowic dokonano w po dyta. Wyciągnął rew-0-:wer i gdy 1 du N ~z!s{c~ła Phic~ 
bliżu stacji Mydlniki zuchwałe- kolejarz odwrócił się. wym.ie- • ćfa 11t nie 0 ~ awey. ! 
f!O' napadu rabunkowego. Trzej rzył w niego rewQlwer l ~aż~- ~~l!Zie i nic 0 feJ p<)pmQll! 
złodz:eje wszczęli w wagonie dał od niego plenięcl'Zy. Gdy k~ · zyciu. Wiszy~tko zdawało I 
spór z kilkoma kupcami żydow lejarz o~wiactc~ył mu, że w ka- być załatwione, gdy pe~ 
skhni i korzystając z wynikłe- sie stacy!nej nłe ma'. p~nięcb:y1 dnia przyhvła do _d.omu, w~ 
go zamięszania. wyrzucili baga! bandyta zdttńał paska. · 1'Ytll sł/użył•, pohc}a obye• 
tych kupców przez okno. Po wa. . 
chwLli, po.ciąg wskutek napra· W tef samej chwrti nadszedł \Y/ynikł~ tragedła: ~brano 
wianla toru zwo·Lnił nieci) tem- kierownik ruchu i bandyta n.a kon~r?.c~~ a po 1e1 odbyci 
pa i zło<i'ziieje wyskoczyli, a po- zbiegł. Zbiegli równLd jego udilwO«il11en1u, że ~słotnie p 
ciąg bez zatrzymania się poje- ,\waj towarzys~e. pozoatawiia· stytucji nie uprawia. wydak 
chał dalej. ;ą~ wyrzucone z pociągu rzeczy ją z pracy. 

Jeden z p,rzestępc6w udał s!ę na torze koleiowym. Polic;a na NOWI tu• 
w strpnę hadvnku stacyjnego w tyohm'.ast wszci;~ła do.chocb:a· •• 
.Mydfoikach. Na stacji stał J,lil- nie i jut następnie~ dnia, fo Zaczęło aię nowe tycie, Tt 
ciąg towarowy idący do Krako jest w niechłielę, • w godz.inach ła się po św:ecie, pro•ił'1 \ 
wa. Bandyta zbliżył się do ost~ raknnych ~;ę a je•pnego z nkapast gała, wreszcie prZ}'ięto hl 111 
tnlego wagonu, gdzie w bucioe ni ów, nuanowicie te11o, tóry wą słutbę. A po szeklu ml1 
hamulcowego znajd·owd się wdarł się do budypku stacyjne- cis.eh przybyła znów pol'c;a ł 

_ ... , ................... , ......... „„„.,~.-"'"""""""""" .... """""- funkcjonariusz kolejowy i z1tf!ro go-. Ujęty przizstępca 21 poe~ąt- czajowa i zn6w zabrała I' 
zlwiizy mu rewolwe.rem u.żądał ku .wypier~ł sl' winy,, ośwlad· kontrolę i znów wydalono; Na n1alel wokandzie ••• 

Skutki przejedzenia 
CQli: nKUracja VI demnoiciith11 

mun<iuru. Sterr-0ryzowany funk cza1ąc, te W ogole nie Jechał po 
r·1.onariu:sz zcLJ'"ł mundur i wrę ciągiem Kraków -- Katowice. prTc~ b ł d ł h 
_, ~ DmiL~ro gdy pooszkedowani' a Y 0 0 rzee .ru;y. 
czył go przeistępoy. T1en prze· k -(' . d . I' -. po trzech razach kob1ęta, ~ 
braws~y się, udał się do budvn upcy "Y ·owscy ll<?'ztli. 1 w JUJJJ ra ehoiała żyć uczciwie, 
ku stacyjnego i wszecił do poko Jednie~o z napastników, przyz- m.Lała inne!f.o w 'śeia jak W! 
l'u dyzu· rn<>..ro ruchu, lidzie zna]·- pał się częśoiow.o do zarzuca- 1• • "' Yi 6 ól "· "S !!ii h . . t na u.1cę t roipo~zą 5w R 
d·"'wał s·ię wówczas J"akiś kole· nyc mu czynow ·1 przy ym i:a,·· ,__ d " ł d ć · t lmV pro·c~ er na nowo. 

{ A.B.J Pan AntonJ Rzectul- .noścl. . - jarz. c~ą 1ł awa wanii a. Ten nawsk:roś drantaty111 
ka przejadł się I leżał w łóżku. - A niech clę qiablil - za· Prze:s.tęp~ poprosił koleja- Ujęty przestępca w sobo-tę, wypadek, jaki po-wytej opis 
t1 ·:aś polepszenie nie nadcho- klql pa·n Szydłowski. -1 co te· r.z;a o sznurek, ponieważ - jak dnfa 27 b. m., epu~dł więzienie my nie jest n'.~tety wyp~dltl 
flziło, więc wezwał do siebie Te ra będzie? Przecie nie trafię pt> oświadczył ....- ro.związała mu k!ali!ow~kie, g~zie odsi~ąywał odcs-obnionym, wy;ątk:eJn. ~ 
ofi(a Szydlowskie~o, który zna- ciemku! Chyba, ~e sam se pan się paczka. Kole;ar.z chcąc za ktlkudn!ową karę adtn'.n1$tra· toc~ymy w 11.astępnych 1111 
komicie leczył rozmaite słabo- ten kranik wetkmesz i wodę od dośćuczynió jego preśbłe, od- cy;ną ia przekro-cienia pon:l\d· rach d:owody, stwierd21ai'cti 
id. kręcisi. wrócił się aby noszukać s:mu· kowe. jest on r·e~u!ą. 

Pan Szydłowski '!rział zwy- - Dobra! - z~e>clzil się pan -----------•.P1111--•--.i• ... ---.--lliill!ll1tw!l;łlll----•l! 
czaj slo$ować chorym lewaty- Antoni. t O r.. C J S K J usuw1 bezpowro'nle S A L V A T O R 1pfekm1 w. Borewskl" wy. Gdy więc przybył do pana 1 Po dłuższej chwili da o siq 

1 
U p I 1 1 t ~ r . t"def w •Pl 1 su. 

1
, 1111 'Antoniego, rozpakował nlezwło 

1
, słyszeć bulgotanie i' iq,losne „ 

cznłe aw6/ irygator, na widok wzdychanie pana AntonleJlo. · 
'którego chory aż usiadł z~ zdu· - Nie stękaj pan •. p_ariie Rze-
mienia. i czułka - uspaka1al ehorego 

- Co takieJ1o? · pan Szydlowiki. - Wytriymaj 
- No widziu pan przecie. pan do końca, za to połt1r1J be· 

Naczynie, kiszka i kranik. dziasz. pan używał, jak pi•• w 

Oskarżył swego szwagra 
o kradzież prądu z elektrowni 

...... Dla cho-rych toto? studni. . 

......... Na m6j rozum to i zdrowe Ale pacjent nie byl widocz· Si\d Okręgowy w ł.o~i roz· 1 ka. zakładał illllll\ plombę, na Na.tamlaat świadek oak~ 
ludzie powinny tego przyrządu nie wytrzymały, gdyż nagle w pa.truje nfazwykle sę11sacyj.ną której ąfałszowEtn~ plotnłiowni· nia. Mo;żesz SzpigeJ, zcznaw 
używać. ciemnoAci rozfo14lo fit encrgicz· sprawę o kradzież prądu. Os- cą odciskał znak 12galizac;i i że z początku szwag:::r polec, 

W restorac/ach, uważasz pan, ne „tiu", po czym głos nana An karżonym jest przemysłowiec, sm~rował plombę jakimś pły- mlł opuszczać fabry~ę pni 
tn:eba takie coś nad kaidem sto tome~o oznajmił: 60-letni Mordka WQlf Szp-!g~l, nem, od któręj przybierała s~a· przy;ściem iinJkasen'a. Po kil~ 
likiem zawiesić t klejencl moi· Zdechnę, a te~o świństwa który, według obliczeń elf'?ktro rą ba.rwę. Jniesiąoaeh dopiero wta)~~1 · 
nolć by posiadali przt1z żadne; więce; nie łyknę} • wnJ łódzkiej sbadł pirl\d elęk- Szpigel kradł prąd w ten spe c.zył go w technikę kradz1ez~. 1 
latygi wódec.zność bez kranik Pan Szydłowski poc:ul, H try.Q.z.ny :WM'lości 253.000 :d. sób aż do c:hwili i-.lłłożenia wła prądu. , 
ftq1'nqć. mu włosy dęba na głowie stajq W październiku 1936 roku sinego dynamo, co nastąpiło do Ponadto Mo:żesz Szp!g~l 1t 
Korzy§ć także s(Jmo dla zdro z przerflżenia. do dyrektora elektrowni ł6&- piero w roku 1935. znał te izwad

1

ier ul;rywał pr1 1 
wla publicznego byłaby wielka, - CoA pan %robił?! - krzy• klej, Bienłia.kowsklego zgłe.sił PQ.Qczas rewizji przeprawa· duk~ję przed "'urzedem akaro 
ponieważ że wlane goście w bra knął. . się Mojtesz S.z.p!gel i donió$ł, dzooej w fabryce S:zP'Lgla zn•le I wym ponieważ odbyw.ała 1 
ku llach i kufelków fizycznej Okazało się, ża pacjent, me te jego szwagięr .Mordka Szp-i• ~iono ta!)J 4 p1ombo~ice, ma: w fabryce produkeio. noellł ~" 
'krzywdy nie mogliby sobie u- znając arkanów wiedzy. med)l~Z gel 3y,temlltyczme !>k;r-1!-dał e• tryce plomby, częgpt in$talaej1 ~ozwo!e:tl!a ł.n~pęk'.or~ pracy · 
skuteczniać. nej, wetknął ka"'kę w zupelrne lekt~own.i~. Od kw;etnia 1924 elektrycznych, oraz butelke z~, Fa.brykant przy tym zał<izyl p( 

Ale my tu gadu, gadu, a czas nieo-dpowiednie miejsc~. mifl.no- do s1erpru.a 1935 ro.tt\ puco· wspo~nlanym płynem. j mysłow~ 11ygn.a:izaclo diwQn 
lię brać za robole! - wicie w usta. wał on w fa~yce ~zwa~ra • w Szp1g~l został aresztowany i 

1 
howf\, która a!armcw!ła ~ prz 

Pan Szyclłowsk'i zagrzal wo- Oburzanie chorego p_o wyjaś· charakterze kierownika 1 mogłl za. kaucią zwol.niony. byc!t1 ho.mlsli i c!.z!ę!d ter:iu ki 
'de, rozpuścił w niej kawałek nieniu sprawy nie mfcilo granic. ustalić w jaki sposób przemy· Na roizprawle sądowej Mord.' dej gro::ief 'ów:.li ncż:ia byl 
myd/(1, po czym wlal wszystko Gniew ;e:;o skrupił się na nie- słowl~c d!iała na s~~codę dek-

1 

ka S:zpigcl '\ly!:>~erał s:'.ę winv i pr::;crv1:i.ć p:.-.:.ce, n'.e :-·-~.ża'l 
'do irygatora i zbliżył się do cho szczę:;nym lekarzu i r tego też trowni. tłur1aczył s:ę, ie feg:> ~:1•:a1'.er s:ę na ,.ni.c-:rz·r'cnr' '•!''. 
redo, powodu. sfanql pan An:Oni tli I Na kilka dni przed pl".Zyby· chciał go !Z!Ul.' n~ować, a gdy Wyro~i: "'-tei' eens~ "1~; gnr 

Nagle zachrobofat~ c.o§ w elek miesiąc później przed sądem: ciem ink~senta. elektrowni zr~-, rnu się nie udało, wniósł na nie w~e jest ocze!~iwar. : wiei~ 
· tryc-znej żarówce; swzatlo zga- Sąd skn~?J 110 na tydzień l wał on p1eczęc1e i plombę z h- go tak fantastyczne zamcldowa niecierpliwo~cią przęz 1fer 

. łlo i ZQJKlnowalJI. elliP.,skie ciem· aresztu. cznika.. cofał w.skazówki liczni nie, 'kupiecltie w ł.odzi. 



po' szcze s w '' 
Ił , z en w p • oces1e prez Starzyńskiego p ·zeelw Stądnick·emu 

Onegda;~e zezna.nie pxez I prawdy, k tóra osłahaaby o­
S'.arzyńs1-ieg-0, k :óty operował I skar.:znie i k tóra wy;aśniłaby 
ąo:~umen:ami niemal h '.s.ot"ycz p"rzy~zyny z jakich p. S :udnic­
n~j wagi,. zro :...ilo .. di:że wraże· 1 k.i n~pis~ł swc;ą brm:zarę i po-
1Ue ·vt saih sącl.·:lwei. s :awlł m1 za~zuty. 
Był to może naj,ważnie;szy, I Nic w tym prccesie nie mo· 

oprócz zez.nań premiera gen. gło . mnie z.as!~oczyć. Nic bo· 
Sławoj - Składh:ows!::ego, mo· 1 w:e~ w . s.wo~ ~yc:u nie ma~ 
ment w cdym proces.e. do ukrycia 1 TI.i.czego wstyd~1c 

· l'ruydent Starzyński z wni- się n:e po .rzebuję. 
kl!wością i nfrzwykłą ~na;omo Nie s:w:erdzono tutaj, zeb;'lll 
~cią rzeczy prz,eds~aw1ł s•~n był właśi;::c:e:em {,a.bryki droż­
Sł?Spod~rki stolicy w okres:e, dży, czy jakiegokolwiek inne­
n~ .ob;ął. ~adzę. Na tle tych go przeck~ębiors~wa, s~wierdzo 
faut;ow, ~.ore znah~ły VfY•.az no na~om!ast mój rzectywisty 
w zeznaniu prez. S.a.rzynsikie· s':an ma:„tkowy. · 
Ił b ~ ~ '· 1: ,·~ aO, o ~en? .w.~ .... arz ~ -1°;·CY V:Y-· Pom!:no to. szpalty n!e!i:: ó-

brzmiewały przed chwilą. Tymi fekaliami chciano mnie I miał się wyraz.'ć{ że w spra· 
Te insynuacje obra.zić mnie oblać". wach drożciżowni jest be.,,sduy, 

nie mogą. Jeżeli teru w związ A tmosfera plptki l intryg, · ~dyż zała~wia je wicemiri · ~\;;r 
ku Z tyo procesem na łamach Z da-'W'l!a lmo·Wanych przeciwko S 1 arzyński. . 
nil?!t '. órych pism po;awlą się prez. Starzyńskiemu, · jeszcze Po przesłuchaniu św'..a.dka 
nowe wzmianki oczernia'.ące i I za czasów urzędowania jego w ZwoUńskiego, urzędnika Mini· 
p. S:udni:ki po'1ir, ze ja „nie Mfois~ers~wie Skat-bu, zoshtła s:ars twa. Skarbu, sąd ptzys:ą• 
pros <o.wałem nawet", to odpo· znaltom:cie· rozwiana przez u- pił do badania ~w. Józef.a. Du:d · 
w:c:n, fa musi być w życiu czlo sta zez~a'..ącego· zwierzchnika lera. 
wieka jaldś s:o:;ur..ek pomiędzy zarządu mias!a. I $w. Duileir był. już .bad~my 
!)rai:;ą pozy:ywną , a walką z To też w tej oczyszczonej a· 1 w glo~nym proo~s1e w;<;emm1· 
kłams.':wcm i fo.!da; tw:em. . tmosfcrze wczoraj~ze posiedze 1 sł.ra ~:a.rzyńskieg? i:irzeciwko 

Ja 1estem człow.iek1em pracy nie, które zapowiadało się dość osławionemu Ołp1ńsk1emu. 
pozy:ywnej i życia swego i e- sensacyjnie z uwagi na powoła Był to ów ~Io:hiy „proces 
neri;:i n!e mogę pcświęcać wy- nie now)rch świadków obrony

1 
drożdżowy". ś.w. Du.:t!er był 

łąc.z.n!e na walkę z łaijda<:kimi nie wywołało już takiego za· wówczas z pole:enfa. sądu are 
p:!otknmi. in!er~sowania. szlowany r..a 5ali pod zarzatem 

W srczvszao.nei 
atmosferze 

Piervnzy przed pulpitem dh złożer.!a fałEzywych zzznań. 
świadków sianął adwokat wi- $w. _Du.d·ler w;e~u tych okoll . 
:dsl~ Kiersnowski. Zeznał c~nośc1 n:e pannę a, tfomac.ząc · 

. kazał, ile 1.
1ak.e 'V'rys ł.{t włozył, rych pism ro-iły się od tytułów 

by upo·rząo.l~ować .od dawna za 
1 
w rodzaju „Willa za 400 tys. 

h11f,~ 1 0!'.!.e Sto-sunki w samorzai·, prez. S'.:anyńsldego", lub „Sy· 
dż1e War~awy. s'.:e'll łupów p·rez. S;arzyńskie-

g0J•. Tu na sali sądowej pojawiły Pre z. Starz!'ński 
askaria 

on, iż w swoim czasie prowa· 
dził jakąś prywatną sprawę Ku 
czewskiego, k!óry, jak w iado­
mo, był sekretarzem związku 
drożdżowni. 

s·1ę uo1ywem z.na-cznego czasu. 
s„d tedy rJele:in-0kro~nie przy­
pomina m~ U."nednio zfożor:e 
zez.nade. św. Dudler nfo ma o· 
heoo'.e n~:: wspólne10 z droż• 
dżami i, ;.aJt ośw:ci.d:zyt, zajmu 
je s.ię eksploa·'.ac:ą wła~e~o 
wynafaz.!:u, pc~eta'.ą.o::ego n za. 
o.szczędzaniu sw<l'dy w„. ubika„ 

Sądzę, że ten cel właśnie mia się już n!e tylko wózki ze śmie 
ły oszczers~wa, kt6:ymi nńę tu ciami w-yWożonymi z Warsza• 
taj obrzucano. wy, ale wielkie fur~o·ny, który 

.,Jako oskarżyciel - mówił Rak:em żye!a polsk!ego jest mi wywo-zi się fekalia z nieska pretz:. S!arzyńs.ki, oczek!wałem ' osz·czers~wa i vioika, k'.:óre I nalizowanego życia publiczne­
o'd strony przeciwnej dowodu I tutaj na tej sali sądowej roz· go. „„„ ...... „ ... „ ...... „ ... s::m ...... „„„„„mz:~+"--•·· ~·1"1"1111111~--IU..·„„„„„11111 ... „„„1111!1„ 

Toga, Kamerun i cześł Konga 
- oto kolonie, które mnga na ~rdc a1e111 l?eszv 

Kuczewski w rozmowie ze 
świa.dikiem mówił o tymj że 
związek robi doskonałe intere 
sy, gdyt ma stanowisko mQ.Do· 
polisiyczne. Dużo zawdzięczn 
wicemia:list.rov.-i S ~arzyńskiemu, 
który jest obrońca ;;nteresów 
kar~elu. 

_zanosił pieniądze.„ LONDYN. KOTespoodent P. \mieokich, lecz zupełnie komet . fonia·Lnych za.spoko1łoby Niem· 'A. T. dowiaduje się z: wiiairygod nie wymienił kolooie, które ·
1
· cy. W grę wchodzą więc głów· Kucze.wski dodaił, że nle jest jlefo źródła, te w rozmowach z Nfa.mcy pragną otrzymać. nie obszary Belgii i Pwtugałii to bynajmniej heziinl'.:eresownz. lord~ Hailifaxem k.anclen Hit Kaloniami tymi są: Togo, Ka , i w banko małym sto.pniu daw Kiedv twiadek wyraził z<hi­

ler, jak to wyjaśnił ford Ha.H- merun oraiz wielki jedoolity ob ·,· ne ko•I.oatle niemieckie, będące wienie, a nawet ofuknął Ku~ze ~- kł ..J.--i d d ..l-:to W wskiego, · ten dodał, że mówi MX, s a·d.ając sp.rawoz.~e mi sza,r, składający się w przewat po· zarzą em manua: wym. · d Ad . . • nisbrom kaincuskim, bynajmniej nej części z Konga Belg.ijskiego Brytacii i Francji. pr.aw; ę, .s yz. z:es~c~- sam. „o nie wy&U!U\ł tą.dacia zwrotu i Angoli. żądania Niemiec u.znme zo- · m:e~iąc z~o~i pie.nią.~e w1ce-
wszy&tkich dawnych kolonii nie Uzyskanie tych oibszairów ko stały pt'zez naTadę fran~usko-I mmis:rowi s,arzynski~mu .. 

brytyjską jako nie nadające się Swia~ek rzeczy te1 a.ni ba: 
do dalszej dyskusji w obecnych dał, anu sprawdzał. Kuczewski 
wa...-uinkachi umarł przed kilku laty. 

Zdaniem obu rządów - do W dalszym toku ś:w. Kiersno 

«ręni•a polityczna 
OBRADY RADY NACZELNEJ ZZZ' tyiwl~ cb:iałaLD.o~ć foł.pcxłarczą i 

W plenwzej pol01Wie ..tycznia poUtyczną grupa rt>wcza pod ~gi<lą 

. , 
ci ac.i. 

Po zba::fa.niu św .. Dudkra sąd 
zarzą~z:ł p·rz :::rw~ . 

1938 r. ccLb~dzńe lię w W M'&z.awie posła gm. Lucjaaa Żelii11owa·k~ego. 
poc:edzmi~ Rlady Nacte:lm.ej z~~u )}ztałaln~ć ta J)f'GWabo.tla. ,iH,t od 
Zw.ieczlk6w Zawodowych. Na poin~dze doł:u t. m. od troma.d Wlej$ki~ i 
nlu tym maj4 za.paAć wa.łne uehw:\ły lftn!O!lych. 
p0olit}"CIZIS1e i org&nitza.cyjne tego zwlll OBRADY ZARZADU Gt. STltON. 

rozwiązainia zagadnienia kolo- wski odpowiada .na liczne zapy 
nialnego przystąpić można tylko tania oskadenia i obrony. ~a­
w ramach rokowań o powszech stępny świadek to i·nż. Przega 
ne porozumienie europejskie. liński z Wilna, równiet powoła \ 5 ~n rem nrci"I~ 

ny przez obronę. ·• l?lbl.$\!:L!IJ\!2' 
dur. NARODOW::30 

. DWIE GRUPY ONR-w. ~ cLniu. 6 $fru<łn1a hr. od·bę~e się 
. Od pewnego c%3.Zu toczyły się bar• pe>s1c&-en1e Zanj\du Gł6'~ego Skon 

lzo ·:iwa.be rozmowy pomiędzy J!ru· n!~wa Narod~wego z ~iZ!ał.ęm R;o­t O. N. R.-~ w &pra.wlie nnołą· man~ Dmom!kiiego. Udz:~ł w .poste• P~ń· . .-- dze.tt;.u Romlolla Dm<0~Jnefo ie.st 11· cz„ :·a S!ę . u f h l't h Jak ri olta.zuje, JIOIZDlGWY pomię• w lllY w & u_ac ~o 1 vcz:nyo za 
chy Fala!gl\, & grwpl\ ABC ni.e dały chęć zlagod.zea11a t.arc weiwnętrzmyoh 
pozylywinych rt:eu.Hat6w i każda z w tych ugrupowaruach. 
tyeb '~ bę.dziie działała oddzielnie. WYZWOLE~CY PRZECHODZĄ 
SEJMOwrv KLUB DEMOKRATYCZ. DOR. P. CH. 

"Y & M~ł&rzy d·:r:iałaeze b. „Wyzwole· 
W dc:u .C gru<!nta br. odibę.dziie się nda." z terre.nów pcxlwairuaw:.kich, 

w Wan.za.wie p!enM"Ce P'J·~ '. e>d.zenie któr.zy usunęli się od pra.c;y w Stron 
ICubu DemOikratyCZ111ego. Na posle• nlctw:-e Ludowym, jak róWl!ieł nie 
&:eciu t~· majl\ zapalć uchwały w W&tll!Pm do O.Z.N.·u, 1:gł111Uaj~ akc~ 
ęrawte ut.w-o.nenia KJu.bu Sejmowe· sy do Konfede.raąi Synuch~ej R!a. 
~. Dó Klubu powyłe.zelo ·m!ałoby na. <lykehej Parlii Chłop5kLef, a w reizul­
łe!eć około 60 pod6w i ~ato«-ów. taete or.ego jeszcze w grudmiu ma 1!ę 
Czy Klub będrle się m!efoiJ w lfmb Qd.być Zja.2'11 Wojewódz:ki w WM'Ua 
ohu Sejmu jee.zcze n.ie wia.domo. wiie. 

DZIALALNOść KP?•J' ... ll' T MEDAi E NIEPCDJ EGł.. 
GEN. żElIGOWSKJ.EGO ł W dn'.u t stycznia m.a 1'.ę ukazać 

NA KRESACH 1 d.eikret o nadaniu odmaca:etl Ktizyża i 
VI octatn!.m ezaei• na Kresaich Medalu N!epodbgłości s:i:e:re~owi o• 

Vl<&ehodni~h. a pnede W&zyMJkim na s6b za prace nlepod:ległołc:iowe 
WiaLe4~nie, prowadzi bairdizo o• 91'ołecme. 

Interpelacje polskie 
w parlamencie praskim 

Jak donosi „Dziennik Polski" 
poseł dr. WcU złożył w parla­
mencie praskim dwie inte~la 
cje: w spraw~ ograniczeń wol· 
ności sfowa w obronie po!skie· 
go stanu posiadania, oraz w 
sprawie ko·nfiskowania aortyku­
łów wprasie p-0.fskiej, wykazu 
jących ucisk ludn·ości polskiej 

Inż. P.rzegaHński zez.haje, że ~ -f:a.k. 
istotnie ojciec jego zabiegał o ttm!~,po 
uzyskanie koncesji na dro-żdżo· „.~.":1·:.~ .. „„ . .:/.:.·. ""I""' " I . z 1 . . . ł .'·:::: ... „ .. „.„ 1LQ. 'i11.0"4 (>.1)/1"0. wn1ę. ezwo enia n1e o'rzyma . ·„:::·:::·:::: :„.' "::·:·::·::. I ~ - • 'J" 
Inż. Przegapński w rozmo~e {f{~~::::::~. }NioEALNIE PRZYLEGA 
ze swym o,cem słyszał od nie- :·::.,, ij•::'JED'JNIE NIESZKODLIWV 

~6!-:~o"d~::i:n;:i~~w~!~~ f iiJ"ill C>Dft 
~Ę.~~~t"~t:~~~Fi:!~~ _ ł~~ I.. 
strow brał ła.powlci. 

NDWI drrektar Kategarrczne RADIO departamentu zaprzeczenie gRonA., 1GRUDNIA1937 lt 
M. · t W • R I' tł" h N daJ t · .1. ł-:& 6.15 „Kiedy ra.n4!.e". 6.20 GLmna~ty l.'tlls er yznan . e lislJ'llYC a .• sz~ py arua .w.. .iu;, ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dz:en· i Ośw1ecenia Publicznego po- Przegahnsk1 kategorycz.lllle za· I nik p0rra.n.ny. 7.15 Muzyka (płytv). 

wierzył stanowisko dyreiktora pr,zecza temu, aby kiedykol- 18.00 Audycja d.ta szkół. 8.10-1!.15 
departam211tu nauki i szkół wiek słysza.ł od oica, iż chodził Przerw~. .11.15 Au4ycJa dla szkół. 
wyższych dr. Józef.owi Patkow oti do miaistra Jana P'ł udsk"e 1t.40 P;.eśni (pły~y) . ll.57 ~y~ał cza-

i . · , . 1 ~ l • au. 12.03 Audyc1a połU:dmowa. 13 OO skiemu. go 1 mHpster Jan P1łsud;ki -15.30 PrzeTWa. 15.30 \Viad.omcśc i go 
spoda.rcze. 15.45 „Cb~·ka pytań" -

Partie polH9czne coracajq do· Seimu 
Klub parlamentarny O. z. N. liczy 200 członków 

pogadama dla dzieci starsz.ych. 16.00 
Skrzyn.l<a język. 16.15 Wojs•kowa 'M"k. 
16.SO P·ogada.Illka a'1~l. 17.00 Na aio­
ruch DaJekiego W<Sebodu - o.dc1.yt. 
17.15 Pol6ka w~.pólcze~na mu>Zy'ka ka„ 
me.ra.!na. 17.50 Co po.dlega zalęciu 
pr:zez ko.momika - P·J!!. 18.00 \Viado 
moki s.po.rt. 18.10 Muzyka jug.:„'o­
wiańska. 18.30 P•rog:am n.a ju~ro. 
18.35 Audyc ja dla wsi. 19.uO „Oc! ~tnł Po uchwaleniu regula.minu 1 lamen.tarnej 7.0Stało przyjęte n.a p.rzeszło 200 cdooków, a więc wiązującej ordynacfii wvborczej, ehp" - e_p:·rod z ks'ątk.i. 19.20 Piei­wewnętrzne~o klubu pMlamen· •

1 
audiencji )n-zez Marsza.łka $mi 213 obu Izb. Nie jest jeszcze zos.tał zniweczony. Są&ono, że ni muurskie. 19.35 „Karola L'bclta-z N odb ł ' ł R cl.za __ J: l ł ' O odwa:łmej mLłośc:i ojczymy" - .ld• ta.rnego O. . ~ • y y się wy g eJ;Eo y . 1 wykluczonym, że nutąpią dall- P'W ~e po. itycz.ne zosta y oetate czyt. l9.50 Poga.dan.ka · a.kt. 2o oo Kem bory do władz. - W kołach pulamentarnyeh su zgł.o$Zenia do tego klubu. cznie z tycia parlamentarnego pozytony w ro!i dyrry~enlów . 20-45 

G? • • ~ '---"'---! zu-·""""J'" uwagę ~.e w -tatru·„,· I . wygnane. w te1' chwil1', 1'- 1
- wi' - Dz!.en.nik wiec.z. 20 55 P""'ad•.nb ·~et. osowano ta Jna.e, lllC:liC UWl!IU· h~-~~ ,d d-·ł 1 

:_ 1 ""· "" Niektórzy nie zgłas. za1'" swo- - ""' P -..l. • .tru· PY n.br'"'"O c :Wllll o pa· a z .... 5U .anuinu za . . I' . . .d o ... z N d:zimy, grupy poliityczne wraca 21.00 Koocerl ch()~)n·o~ki. 21.45 .,Pi• rzewvuimcz~~ym „.. " . ...,;;_ sada solidarnego występowanńa 1e1 p:rzyna ezności o . . ., J'ą do żyda. kn.o mowy po·~kiei" - kwa·d.rans oo• prezesa komis11 budzetowe1 pl!t\. b ł dz 4un ł h ~dyż są p.rzeciwnńkami it·rup po :i:j.i. 22 OO Koncert PO'Pula.rny. 22.5G-$wicb:lńslcie~, b. wojewodę lu· .
1 

wt); ee W a. ?ait'h enhra.rn,_r~ lity07Jllyoh na terenie lz'b Us.ta- W b - ·1hr1! . I' b--"' . 23.00 Ostatnie wia cJ.om„§ci, bełskiego. Prezerse:m i;trupy sei· ~raz w spraw.ac noiwyc oo;ciĄ wod.awczych. . o ee w e1 ieze ~c1 WARSZAWA U mowe' s Tamaszkiewk:za zaś zeń podaikowych. . I . . . . ~ny o. z. . w~elka przy• 13.00 Konce.rt rozrywko\\'y r.plyty). ~poJ!~upy senackiej s-~ął Uważają, że je,t to kompro· . Ott-~amz:i1.e Silę pon.a.dito, 1ak oadlkowość, czy też niespod~ian 14 O? P<:a"ą i.n~oo- ·macyi 14 os Progrnn na czG~' ' misowe wyjście, ailbowiem mar JUŻ do111„ois·1Hśmy, ~ntpa pairla- ; ki na terenie sejmowym zostały na 1utro. 14.10 Płvty . 15 OO .Po.g::i;vęd· ien. tca. szałek Sejmu, był przeciwny po men-Łam.a Klubu Dean-0kr-1tyc2- wylclucrone. We wszystkich bo ka goc.pr.:hrska 15.15 Ztrn.ił sa.iuo-..J! • ta · t-·'- • -H-! • i U.J- ne.to Niektórzy <reinia ·ą li eh . „ . . I wy. 16.15 Pr2:c.?Wa. 18.CO Kooc"'.rt «"• Do preziywum ~rupy se1mo- ws p.tu ·~ W11:1'.111U~J SO a.a.r· .s • • . ... I cz , wiem na)lsłotrueJS:Zych sp.ra-1 J:stów. 18.50 Muivka lekika roł1•t v). wej n~e ~zeda a.n~ jeden przed .1ei grupy. ność tei . l{'rupy pM'la:tne?ltarrne1 
1 
wa.eh ~rupa O, Z. N. bedzi.g wy 19.55 życie ku!tura!rne s·to.l'-cv. 20 00-stawicfal t. zw. „Nap,r.!l.wy", na Sąd,z;<>, :: po ud:zi-a.le na o.neg• na 60 osob. i Sttęn-c·wafa !:I01Lidi:i.II"!tlie. Nie zina- 22„00 Prze·w~. 22 oo ~,· .... 1·inv D;e• 

tomhst do Een.t'.ic~<lej t.rze:::h. ! -hj:szym zĄhr."7liu. imtp.a 1laT1a- W te.n S1)o.5ób za.mi.air i ceil, czy to jedna1k, że i w in111ych ~ervPR i3'100!on. it ~11 ~k 0·~::· W ;zo.raj prezydium g1"Upy ~ , mentairn.a O. Z. N. lavć be<bH który przy,śwleca.ł auŁOll'<im oho. spq-aw•ach z~nie sdlid.aimości. ka ai ~ecma (płyty). a • 



/ Kiedy Kirszanowa wróciła do ,przytomnoilci" zeznała, ta Lekaorza o takim imieniu i nazwisku w W anza-
\vłęiniarka uderzyła ją statywem od lamoy po głowie, co da· wie nie ma. 
lej było nie wie. Po powrocie do „zdrowia" pojechała do K 
miasta celem złotenia wizyty doktorowi Borowskiemu. Tu Zrozpaczona, wymęczona wróciła . irszanowa 
dowiedziata się, łe doktór Borowski przeprowadził 1ię do do Siedlec. Kiedy przestąpiła prób swej willi, zasta­
IWarszawy. ła tam kom~sarza policji i kilku agentów w cywil-

Kirszanowa wsiadła do dorozki i 'kauła się za- nych ubraniach. 
wieźć z powrotem do willi. Nie mogła się uspokoić Komisarz poli<:ji oświadczył jej, ż,e jest aresz· 
po doznanym zawodzire. Jęczała z bólu. towana. 

Pierwszy raz w życiu została w tak głupi sposób - Z jakiego p.owodu? - spytała blednąc cała. 
okłamana. Pierwszy raz w tyciu mętczyzna z niej Usta jej lekko drżały. 
zadrwił. · - Dowie się pani u sę.dzieg·o śledczego„. - od· 

Narażała się jak nigci'y dotąd, stawiała na kartę powLedział kom:·sarz. 
eałe swe życie, karierę swoją, a ten opuścił ją i wy· Andrzej Szulc, kt6ry miał właśnie nazajutrz 
Jechał. · podpis~ć nową umowę o kupnie trzydziestu m>0r· 

Musi go odnalieźćl Musi za wszelką cenę ze· gów ziemi protes!cwał, uderzał pięścią w stół i gro­
mśc!ć się na nim. Wsad'zi ~o do więzienia, do sied- ził obecnym agentom,. 
leckie~o więzienia, gdzie jest dyrektorką. - To jest na pewno ni-epor<ntmienfa, moi pa-

Nit>...stety! Połapała się od razu, że ta jej !Zemsta nowie - krzyczał - n!e przemilczę tego, muszę 
moze się stać tn:ęczem obosiecznym: mszcząc się na o tym haniebnym postępku panów dooieść panu gu· 
nim, będzie zmusz·ona sz.ma się przyznać do tego oo bernatorowi. 
popełniła, bę&fo musiała sama gnić w więzieliliu.- Nie pomogły iadne protesty, tadne groźby <>SO· 
Za,~śnie nad pirzepaścią. · bistego sekretarza gube::natora. IGrszanowa została 

Doktór Bo·rowski na pewno nie zatai tego, te areszt.cwana i odpro·wadzooa do urzędu śledczego. 
aama dyrektorka Kirszanowa umożl~wiła Orlińskiej T.2go sameg,o cfoia z.ostała pa:zesłuchi:.na przez za-
ucieczkę z więzirenia. stępcę szefa ochrany siedleckiej, pułkownika Knia-

Nie zrezygnu;e jeti.nak z zemstyl . . zina. 
Znajdzie inny sposób, by się na doktorze za lę Podczas pierv;szef!o §ledztwa dowiedziała się, 

komzclię - jaką grał - z2mścić. Zrobi to tak, by te j2st pod.ejrz·ana o ułatwienie ucieczki więźniarce, 
Jej władze się o tym nie dowiec:hiały, Gustawie Orlitskiej. 

Andrzej Szulc n!ie m6gł sobie wytłumaczyć zmia· - Boże na;diroższyl Czy to są kpiny? Ja? Ja 
ny, jaka zaszła w pani serca jego. Głowił się na·d jestem podejrzana o ułatwienie udeczki więźniarce?! 
nową zagadką, ktćn nagle po\vstała. . ., - usiłowała udawać zaskoczoną, ale uwac!z2 puł­

Kirszan·owa bowiem zamknęła się w swoim bu· kownika Kniazlna nie uszedł paniczny strach i tru· 
tłu.ane i nikogo ó:o siebie nie wpuszczała. pia bladość jej twarzy. . 

- Kot2czku m6j naidroższy, co się stało? CZ)' - W jakim celu udała się pani do Warszawy? 
feste§ chon? - mówił do naiukochańszej przez - pytał się pdkownik Kniazin. 
dziurkę od klucza we cirzwiach. - Pojechałam do specjaHsty chorób nerwo-

- Odejdź! Zostaw mnie w spokoju„. - odpo- wy<:h ..• muszę się leczyć.„ 
wiedziała złym głosem, gryząc palca do krwi. - J,2stem dokładnie poinformowany, !e . pani 

Po kilku dnia.eh popl"osiła na<:zelnika więzienia nie była u żadnego lekarza.„ natomi.Mt wiem do· 
~ urlop. Tłumaczyła się tym, że po ostatnim wyda· kładn:e o tym, że była pani w biurze ac:J.res6w, 
rzeniu, kiedy dostała żelazem w głowę, ci.erpi stale w związku lekarzy m!asta Warµawy„. Szukała nan\ 
na ból gł-Owy i chciałaby po;echać do Warszawy, doktora Borowskiego, który tiagłe i w tajemniczy 
pOra,cłzić się jakiegoś lekarza • specjalisty chorób sposób opuścił nasze miasto. 
nerwowych. , Kfrszan.owa milczała. Na te zarzuty nie miała 

Po pirzybyciu do Warszawy poszła od razu do tadnego uspcawiedliwienia. Zrozumiała, te była 
biura adr,es·owego. Pytała się tam o adres dokto.ra przez cały czas obserwowana przez szpiclów - luózi 
Boiro-wskiego, który miał niedawno przy~echać do pułkownika Kniazina. Teraz wiedziała już, że od sa­
lWarszawy. mego początku podejrzewa.no ją o wy1'12fyserowanie 
- Tam nilct nie mógł jej podać miejsca zamieszka- , ucieczki Orlińskiej .• 
nia dokt.oira. Urzę.dniczka oświad<:zyła, te taki leka:-z . Cz.cło jej po·kryło s.ię ?.rubymi kroi:>1arei potu. I za-
w .WarszaW..2 nie mieszka. miast się usprawiedliwić, zamiast usiłować odeprz.eć 

- Nie mieszka? I - dziwiła si~ Kirszanowa. 
.. : - Nie! - powtórzyła unędniczka. · 
• · - Przyjechał niedawno do WaTSzawy - wy· 
Ja§niała Kirszainowa błagalnym głosem. Zdawało się, 
te kobieta ta czeka na za.przeczenie, na sprostowa· 
siie poprzedniego oświadczenia urzędniczki. 

Zrezygn-0wana, udała s.ię do zwit\zku lekarzy. Tu I 
otrzymała tę samą odpowiedź: 

.• ' ' • 1„ .„ .. - '„,„ „ ' • ·'' '. . „ . 

Przr zakupach 1awcluide 
si e n a a tł os ze n I a : 

w naszrm Diimie 

te m.zystkie zarzuty - dostała takiego histerycz• 
nego ataku, m muisiano do niej zawezwać lekar~a. 

Kirs:anow2' wsD1dzo.no do więzienia, ktÓl'ego uy• 
rektorką była j~zcze przed tygo.dn.km... • 

Pułkown~k Kniaz:n wysłał w tym sz.mym czas1e 
listy gońc~e za doktoum &nowskim i Tanią. 

Sposób w jaki pułkownik Kn:azin wpadł na 
trop winnych ucizczki Tani był nader prosty. 

Pomógł mu w tym o.fi<:er żanda·rmów, k!6ry 
przeP'r.owadzał rewizję w mlesozkaniu doktora Bo­
rowskiego i zastał tam Tanię. 

Miał paszport Tani w swoim ręku i wiedział, te 
ko.M~ta ta - fo Gustawa Chlińska. Pode!rzewał, te 
jest · żoną znanego rewo.iuc;oois~y • Tadeusza Orliń· 
skiego. 

Uwierzył jednak za:pzwnienfom Tanł, te jest 
żoną g!m:arza wars.::~wskiego i nie przyW.ązał oo 
obe::no•ci tej kobiety w domu doktora większe; 
wagi. 

Kilka dni po areszt.owaniu ooktora, zachorował 
ciężko i musiał udać się do szpitala na dłuższe le· 
czen'.re. 

Po wyjściu ze szpitala przeczytał przypadkowo 
w jednej z gazet codziennych; m więźniarka, nieja­
ka Gustawa Orlińs!ta, uc:ekła w bezczelny sposób 
z więz:.enia sie<lled<lego, ze obczwłaC:n.'.ła ciyrektor· 
kę, uderzyła ją żelazem w '1owę i t.d. i t.d. 

Pnypomniał sobie tę kobietę, kt6Tą spotkał 
u doktora Bor-0wskiego podczas rewh;;t. 

Czy to n:.e jest czasem ta sama - myś!ał. _ 
Nie cmieszkał o tym wydarzen:u, jak równie! 

i o swo:ch pode;rzenia.ch j:>owiaoomić pułkownika 
Kniazina. 

- Tak, to musi być ta sama - zg<>d.z1ł się 
z wywodami oficera wk•e·szef ochrany siedleckiej. 
-· 1 en doktór Bo:·c'Wsk! nie podohcił mi się, a szczc· 
gólnie po tyiµ. jego ostatnim pobycie w więz:cniu. 

- Teraz sprawa się wf,aśnia, panie pułkowni­
ku - odezwd się oficer„. Tieraz wiadomo, że to 
Orlińska przywiozła do mieszkan'.a óoktora tego.„ 

- Tak, teru; wszystko jest dla mnie wytłuma­
czone.„ / · 

Kniazin rozkazał aresztować doktora Borcw· 
skiego. · · 

Policjanci wr6dli po pewnym czasie z wiado­
mośdą, że doktór Borowski nie mieszk~ już w Siedl· 
cach.„ zlikwidował m:eszka:n:e i wy;echał. Jak ze· 
zna;je stróż i g~podarz, miał się prze~eść do War-
szav.ry. . 

Kniazin skomooikował się z warszawsk'.m urzę· 
Ó'm · śledczym i p<ipł"osił o zatr-ym.an:e lekarza o na· 
zwisku Borowski. 

- Po kilku dniach przyszła z Wanzawy odpo­
wiedź, fe żac:!neg.o lekarza o podo!Jnym nazwisktt 
w Warszawie nie ma. 

- Murzyn swoje zrobił, munyn ooszedlf - kiwał 
pułkownik Kniazi.n głowł\o - Wyprowadzil -nu 
w po!e„. 

Szpicle, którzy byli wyznaczeni do obserwewa· 
nia domu óoktora, donieśli do O·chrany, że dyrek· 
torka więz!e1nia kobiecego, pani Kirszanowa była 
u stróża, jak również u gMpodarza domu, gdz'.e do­
któr mies.~kał i pytała s:ę o nowy adres d·oktora. 

Wynikiem tych doniesień był rozkaz wydany 
przez szefa ochrany: 

„Obserwować bacznie dyrektorkę Kirszanowl\ •. 
Kilku szp:clów jechało za nią do Warszawy. 
Tam stwierdzili, te pani Kirszanowa pytała 1ię 

w biurze adre-sowym i w zwi~zku lekarzy o a<!rea 
doktora Bot:owskiego. 

Dalszy ciąg futro. w "*5!&8 i „ • •• :. • ";':: ... ~ .„ J i• 'J ~ • ... -~' • • • ~ • • 

czuję, że gdyby mi który chciał pny. Strzępy podadych ksiątek bitew, dni ciętk!ch i krwawych 
dz.ii2wczynę zbałamucić, byłbym i papierów zaściełają p<isańzkę bę&ie m-cim udziałem. Wspomnienia snvoleiera 

CDkres walk o Nle11odlegJołt 1919 - 1921 r.l 

Boie o · Warszawe 

O nią zazdr·OSny, I W pokojach, a gcizienie<lzie wi· 
Pewneg.o dnia otrzymuję r02. dać odchody ludzkie. 

kaz wyjazdu na. rek~i;ycję ow-1 Nie zaistali krasnoanniejcy 
sa. ~my w kilku Jezd.zi.ć po, burżu;ów, nie mieli na kim wy. 
okolicznych f~lwarkach 1 sek- wrzeć swej zemsty, wyładowali 
We$Łrować owie~. chociaż swą nienawiść na bu!r· 
Pożegnałem się czule z bog· żu:·skim mieszkaniu. 

danką. DłuJ!o ze łzami w oc~ch W jednym z salonów stoi roz 
Poszła jedna kolejka za nią wauystwo. Kolega W}"Szedł stała przed cha~ą, wymaw1~·ąc klekotany fortepian, a na iego 

aruga i następna. Rozmowa po· pietWszy ja. za nim. ostatme, - d0Wld.zen1al - ołu· lśniącej powiierz-chni i odkrytej 
toczyła się żywo z temperamen * go. pat~yła n~ .dr~gę za nami klawiaturze widać ślaóy zabło· 
tem i humorem. Rozwiązały się Na mojej kwaterze ro)no i odieżdza1ącym1 i kiedy p{) raz conych bolszewickich budo· 
języki, zapanowała a!mosfc.ra gwa·mo. Koledzy zwabieni uro- ostatni obeirzaŁem się z oddali, rów. 
pełna swobody, humoru i przy· dą mojej gosposi odwiedzają ~działem jeszcze. jej białą su Oprzątamv jeden z pokoi i 
jaźni. mnie stale pod byle jakim pre· ktenkę znacz!\cą się 1asnym pun zajmujemy dta siebie na kwate· 

Nasz gospodarz, poklepuje tekstem, aby poflirtować z pan ktem na drooze. rę. Sam a,dtn:n!strator mtes.zka 
mię poufa~e po ramieniu, nazy· ną Sabinką. Pod komendą kaprala Zam- na razie w domu dJ..a fornali. 
wa;ą-c zięciem, a córka zaróżo· Ona jest uprzejma i na kom· brzuskiego jedziemy w kilku do Przeniósł się spec;alnie tam 
wiona przytula się zażenowana ptementy koleJ!ów odpowiaó:a z jedneg.o z folwarków, gdzie ma przed bolszewikami, urz~dza'.ąc 
do mego boku, pozwala1ąc pieś· uśm'.oechem. Koledzy zazdrosz- my zakwaterować dziś na noc. się skromnie, aby go nrzyoad­
cić swą małą drżącą dłoń. Co czą mi kwatery, a jeszcze wię- Przed wieczoirem zatrzymu;e Idem nie wzięli za cłz)2..\zica. 
chwila spogląda rozmarzony· cej sympatycznej gosposi, mó· my się tam. Właścic'.da ma:ąt Bo w tym wym1dku jego ł·os, a 
mi oczyma na mnie i kiedy na wiąc: . ku nie ma, pooieważ uciekł z może i los rodtiny mógłby być 
sob:e spostrzeże mój wzrok, wte - Ach, żebym ja tu mJies-zkałl rodziną prze& inwazją holszewi tra~iczny. 
dy prędko chyli główkę, przy- Ta dziewczyna warta grzechuf cką do Wielkopolski. Gost>o- Przeżyłem na tej kwaterze ie 
słaniając swe chabrow•e oczę!a Masz szczęście. Widzę, te ona da.rstwem się za;muje i opieku-· dną z na;p!ekn.'.e;szych sielane1~ 

Jeszcze wiele krwi się pole· 
je, je,szcze wiele mog:ł Ezwo!e· 
żerskich wyrośn:e na polach bi 
tem, zan:.m do nas, zebranych 
na równinie nads!uczańskiej 
ood Zwiahlem, nasz pułkownik 
Orlicz tych słów nie wyrzecze: 

- Dziękuję wam, starzy dru• 
howie, żeście św:etnych tradv· 
cji swych przod!tów i spod Som 
mo • Sierry, wiern:ie docliow~ 

KO N IE C. 

firan!{ą długich demnych rzęs. patrzy w cie·bie, jak w obra~d ;ie majątkiem adm:n:strat·or. szwo!emrs!dch, ale przyrzedł 
Czas biegn!e szybko i przy;e- - A c6ż to na wsi nie ma wię Wnętrze małego pałacyku ro~kaz i trzeba ~vło k<X:haną !!iJ!M~ 

mnie. Zapaóa zmr.ok. Czas iśćJ oej dziewcząt? - pytam. dziedzica iest przez bo!$-zewi· dZlewczynę opuśc16. ~iillJ!~!H'li~fP.IJ 
do kolei, a. po tym na apel. Dzię - Są, ale to już nie to, bra· k6w złośHwie zni>Szczone. Me· Przede mną znów stanęła przy 
kujemy serdecznie gospodarzo·i cief - mówi kolega z przeko- ble pe>łamane, obicia i dywany szł-o§ć tajemnicza, a niepe·wna. 
wi, dz!ękujemy ślicznej ~po· nriniem. I podarte, lustra, okna i obrazy Roz1'0eZ"9'fla się n·owy ~1J 
li i OJ)USZCADW umnawrma to Sc;hlcbia ml ło ~ad i A°-tl~Jil&„ Słowem u.ieład. okro JiUcA ~ Jesz"• . 
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ale umilou anie słońca i powietrza - oto 
taiemrt ica P~eknośd Kar Francis 

Nie anansq zrozunaienla dla pieśni Kay Francis urodzira ""7~~~:--~Y".''."':'..-~~j:7~:'.7Ctif7'11 się w Okfoh:u:la w pią- F 

Witold Conti w aa.wej roll. 

kk, t.:-zyn:ste~o, w stycz­
niu rek!!,„ To tajemnica 
aktorki. 

I Cpua wanr.awska. Ale, Jak pan wie, I - Oskari::J:J.J - zawołał z mocą: 
st.r:..jkl Op::ra aicczYJIDL Na rnzłe - Osks.rżAm tych, co powołani sll do 

j wsey&lko ucichł:>. Jak clłu.go tea stan propag~wa!lia kompozycyf mttZycz-
potrwa - ale władcnt:), I aych i pleśni wymcj hkJior:i, Pod Gdy Kay skończyła 

• • tvm w:zglc;dem nłe m;,i-:my poeosta- t t • tk •-
- ~ec:zywiset• szk~a . • - . pod- w:ić w tyle za 12arodrmi europejskimi, cz ery a.a, ma a Zll1>ra-

chwytu,ę - tpn budzieij, ,ze o.stat~a gdzie hult dla pięknei· pieśni fest moc h do New Yorh:u. Matka 
la w "' et Wiktor i ref Kay była słynną a!dcrkl pi:.na ro c,e.r ee '! .a • DO rozw'i.nięty. Knth„r:"O Cli"ton. r."~-hu.r.:sr wyp:ti!b ~cm.cle". - Wroć I • -~ ~ '•w 

a}' fechak do nowego "llJUl łi?mu. Przyznałem m11 ca.łkowltą racfę rzeniem najwc:e~:ti-=:jszej 
Czy pu ipłewa w nim jakq p~n- · tym chętniej, że z rc=owy wya:o- r.llodoścl przyszłej f!wiaz­
kę7 J słrm „budujące" przckcn.a.cle, że \Tli- dv ekrrui~t było zcstttc 

I _ N~wet dwfa., - mówi nieomal z , told Cn-.iti, to bsr<Lzo ambitny śpic- aktorJ:1• l·~~r.~en'a te jed­
dumą. _ Właśnie chcldcm poru~izyć 1 wak, który p~trzy trochę clclef.„ wfa nak n:c z.isc110 się, !,!dy 

1 s:pre.wę, która lciy mi aa s~rcu. Bołi ' SDc:!:> •~:a. fo n:i ~crcu leżą au ~ra Kay po:;!aao do szkoly. 
1 111Jl!e po prostu, że 11 n.::s, aa spopu-1 wy p::w:-.z:tc i treska o muzy:zną kul-, W szt.cle wykazY"!a!a 
laryzowanie może llczyć tylko plo-

1 

turą rp~bczciistwa, nle:!wykłe zdolno:;CJ„. 
senka lekka. łalws i w gru.ncie rze- - M=m n11ddcję - kończyłem roz sportcwe: §~·rictnie grała 
czy ar.Io w:u-tościowa, w sensie mu- m:mq-Ż3 n.'.ebawc.m u:;lyszymy p:na w tenisa i była m!strzv­
zyczn;m. Poważnlefna piosenka, czy 

1 
z p:i-w:tnej sce~y. z h:tórcj pm ł:e- nią w biegach na krótk'e 

płe~6 - przepeda. Czyż byśmy byli ' c!zie p~agowttl swc>".m tlosem p!ęk- dysbnse. Przzped :lła 
~odca ti:lt m::b mnzyka:.lnym7 Mu- ao p'.omi pclskiej. r6wn.ież z.11 b3trem. Na­
zrka 1 z.:mifow:m!e c!o nitj. to pn:e- - - ł z ekraatt - docbł z 11mnie- p!s:iła sztukę, • w której 
cicż Jeden z powńniduych przela• chem. A po ch·wili, ik!s.'i:ajlłc mi ser- odtworzyła glowną. rol~ .„ 
w6w kuiturr n:rodu. Bo muzyka - dec:zisie diod pcw.'edzid· męską. Poz'.l t}'l!l 101 1e-
to n:i.jpiękn.icjs:za z.e sztuk pięknych. ' • • dyną mnb!cJą było do-

Daksoa ryłulllł przuailiwłe trzy To amutae. b efo mu idą tylko ;iil>· j - Proszę p:ma. wr~c.i.ją czc.sy wiel brze l wesoło spędzać 
llJ• Przuwa ob~dnwa. GoC.z:.zta . ..,., scn!d pcdwórzowe. prC1Jejfowaae , kich fłDsów, po·mtżnef muzyki l po- czas. 
tb'.enia. Witold Coo.U schodzi ,.z przez piosenkarzy ałższ.eJ kiesy- 1RŻZlcj intnpretatji.„ Kay Francis, 'wiazda o aksa.m:taych oczaclLc 
~u". Sw:aa3 gi;.sną, u1yści, st:1ty- Po ukoń:2!enłn lto!e~Ium 
li, technicy, elektrycy i wy stab Kay wstłpiła do szkoly handl~vef i I sportem fest te.nls. Nie robi nic. cn. 

c!l!lczy opu..""Z::zAilł halę. ukończyła kurs p'sania na maszynie i zachowllllria smukłej linii. Tw:CT~, żll 
Po chwili sicQimy w kl!cle. Cicho /llala Jeanette Ga1_1nor stenO:!ralii. Nt!!:tępnie \ryjechała Da m1>ŻO jdć wszystko, nie przyb1erająQ 

ule wielki ssnlt: motoro.wy wen- osiem mfosięcy do Europy i zwiedziła aa wadze. ', 
or, który .m:ybko wypełnia dusz- w ,

0
,
1
„ prawdz•iwei• z• 

00
, Holand!ę, Fr:mi:j~ I Angl'ę. Była se- Tajemnica JeJ p!ękności7 Słońce!, atelier świe-lym pa1rietrzem. lueb,rk:, wielu wysoko postawionych świcie pow!ctrze i wstręt do ~z~ 

- Co nowego Wilku - pytam ba-1 pań, m. bln. pani K. W. Vil.Ddcrblit. Chod-i:i często aa mecze ten'.sowe l 
e l ol:s:.rwu;ę mego roo%JD6wcę. 1 M • f j IMul • • d T Wreszcie Kay postanowiła spróbo- fatbo:owe, n.a szcśchd..'liowe 'vyścittl 
u fest w ui.W.cmHej formie. Oczy, ezem e ~uZle gw1az ar - rrone wać szczęścia na scenie. nz:ęki przy- kolarskie, na mecze bckserskfo i z.a. 
::lam: mem i r12cfością mlodz!cń- • ' padkowi, ad11ło fef s!ę otrzymać rolą paśn;cze. lubi .powieści d~tek!ywne. 

~ patrz'l na mme przyfaźnie i we- Nlc fcdna gwiazda I ale fcdcn gw!m:, gdy gwluda wyjdzie z:i mąt, a gwłaz-, w sztuce „Fbyer QHen", b::dącci Jej mashotk:uru. u: dwa p1e~k1, dwa 
• dor w Hollywood czc;sfo narze.ka aa dor s!ę cżcni - tracą pcpuluność. I/ zmodernizowaną wersją „Hamfota". kotki, papuga, królik, kanarek, złota 

- A no - odpowiada mi „stylo- nvój Jo., gdy w 1ue11 budzi się mi- dlatcl;{o, do k0J1traktów wstawia s!ę Rola tą zdobyła publiczno§~ New rybka i żnha. PTowadzi sama swoja 
11• - teru kończę nowy film, w łoić.„ WIU'llJlol;, że sprawy matrymonialne są Yorku. dwa samochody Forda i Cad'lla-,a. 

gr::m dobrę rolę munduro••· z!> • ilm. • · f'I ·h t ó _A J>:> tym lilm!c7 w:lecłe przeclei, ie !>od tym wzglę z- rOJL\O~e. • • Pobm przyszedł I Pierwszą rot~ Cbccm~ występnie " i mac l 'fY, w ; 
_ „Wścic.hb mi s!ę" dobra okuia. da:i dyktatorzy ze stolicy lilma •Ił W~ po(~ a.ie do pouzdro zagrała w filmi• „GeaUeme.a of tho n.i W:o.rner Bros., z którą podplSal 

"'-' 'k -• ·1 • -• • b "l .1 • w bo sccz~m.a znalazł &ę młody, nowy, a Press" d!ugotetai kllatrakt. 11111=m gr.:.ć w eperetce .Pi:.szm .wem OSla'ua • ~wz& ę„tu. yc • ,_„ b • ul „ · -"' T • 
I „ clz• bowiem z zdo„c-1- że z chwn- .... ar<>.ZO l>l'P ~y 6wut-~r y- Kay lubi zar6w110 . scenę Jak i ek-'•T•no-łu•'•',•k•t•ór•ąmou•m•iil·· e·n::i--awys-•t•ziwt_c __ „m!I _____ „•_... ______ .... _ rone Pow~r.(panuqfamy. o-g ,z f!lm?'~: ran, ele n!eco birdziej ekran, intere· 

„Tra.falgar l ,~acz=<ło się Dlewl.D.Dle ) sufe się b!ll'dzo literaturą, lubi po~ró­
gdy zak~hał s:ę w Jlt.D.etce Gay"'!'°~" i.ować. WoU podróżować samolotem 
Wpr~wdzie od pewnego cz~ op!ll!a niż pociągiem. Ubiera się bardzo cle~ 
publrczna łączyła go pow::.zme z So- „ k 
nilł Henie. Ale to były tylko plotki. 3 anc o, _ 
W Hollywood nie 'jest o ·1o trud.ac. N:e lubi wywiadów. tr..aywa. st1 
w,•sta.rczy, by ktoś z Wmś poltazał I przed reporterami. Ale fest mlła I 
wę dwa • trzy razy publicznie i jut ~arująca, gdy uda się Ją „złapać". 
z nich tworzy się para. I Nienawidzi p<>z.owa.nla do portretów t 

Filrr owcv załmiewaia sie 
z taki<h rtowchów 

- Kto zrobił „Tr6jkę huliajslq-":; 
- „Niedorajda" 

. JE~ZCZE O 
„ mOJCE HULTAJSIUEJ" 

.._Jak reżyser Szaro wyrefys~ 
wal „Trójkę". 

- Na.„ c!wójkę. 

Ale prawdziwie mieli się ku sobie !otog.r:ifii. Uważana jest za aajlcp:ej 
Tyron.e i Jim~tka. Miłcść przebmda ubraną aktork„. N!e posiada żadnych 
wszystkie żelazne I nieugięte kfauzu- o:izczędnośd. Nie interesuje się pi>lity 
le kontraktów i - fak doJłClsłą pis- ką. B:q:dzo lubi spMty wodnz zw!asz­
ma amerykańskie - p:tra ta niedlu- ;;za żeglarstwo. Jest wa!śc'c!elką ma­
go muue aa ilubaym kobiercu. lego szkunera. Drugim jej ulubionym 

NA TEMAT „NIEDORAJDY,'(, ' 

hloszczy4ski ł Węgrzya w p!qkael scenie przyslę1f aa rynku Xrakow· 
~ z aowzgo, mnnum:i.ntdn.ego film.u polsldeto .,Kościuszko pod Racła-

wicami", 8d. ,J~cfa Lejtcsa. Fot. ..J.ibke>w • film". 

,, I" o 1 li I H' ar a'' 
• mm tea był ontiś uealizc>wany w I Dy. 

•ersji Dlemej. Tem~t jest rzeczyl"i- 1 OIJra Jest wyrełyscrowuy pomy• 
lcłe bardzo interesujący, gdyż poza słowo 1 inteligentnie; motyw drama­
igzotyCZlllym tłem, cp!ewa historię w i tyczny podany z duilł siłą, ale cóż z 
tiarę ncwn.ą, w miuę scusacyjno- 1 tego, gdy to co najwa!nicfsze w tym 
1ple:towskę. W głómiym założenia fJmies tło japońskie - przypo-m'.na 
Jrzypomin.s CJmiiwiany aledawao te- lepsu czy gorsze oleod.ntkL Wyczu-
111 obraz ,,Porl Artura". I wa się, że ~Ude zdjęcia są robio-

Tu również chodzi o J~ponkę, kt6- ne w atelier, ie cały ten egzotyzm 
la S:ę ukochała w rosyjskim ofice- fest z 4ykty, sztuezny i ałeprawdd­
!Ze, a ten ml&ł do spclnie:?J.la taf nil mi wy. 
lfę szpiegowską. Jitpońskie · władze Wrażaafe także potęgufe na domiar 
łOde!rzew~;ą. te Ją.onka zdradz.iła fakt, ie przcwaina częfć aktorów, 
iwo;:mu m!(iowi tafcm.nice wojsko- frających role Ja.po6czyków - to u-
1re, skazujlJ fil na !micrć, a biedny o- ch:lraktcryzcwani Europe~czycy. 
lcer rosyfsiki um!cra z rozpaczy i od- j M '.mo tych ustrzdc6, film poetą.i: 
lles!ony::h ran. 1 i interesufe irunetcm, a przede 

T:ik w ogólnych zarysach przedsta wszynldm 1'r4 świetaego tragika fa­
ll!a się smul.Nl hfotor:a bohaterki „ Yo pońskiego H!lykawv. Pemięł!:-mv go t 
thiwary"-fapot\skłef dz:elnicy lefsz. p'.ę!r.n"!<Jo fiimu .,Bitwa pod Czuuł­
?rzeba bow:em wiedzieć, że żona o- mi". Tu, może n!e m'.t ł!t!c p:ęłtn~o 
lcera l"f'Syfskiego zostl'ła fe!s:rit po pola cl~ tx1Y.:Ju, nłemnhf f~* da­
lllderrn ojca - t~mt1ra!a, by w fen fe cm l<l'lta 1!!!!-łll'''"''ł6w „•-r.n·or"f l 
toeóQ Ml'AblG M atrZJlJl&Qi.e, ro4zi· , wuuaza.l11oeł In a1dor$ldeJ. ~ J.). 

Tak reżyser Krawicz kraJe · 
Jak mu producent da.je,_ 

Dziś .ostatni ku n 

NAG ODY 
2 APARATY FOTOGRAFI­

CZNE, 
24 flakOD.ów ~I kol°'8kiej\ 

li ... " "-
/ „ ... ( 
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KUPON 
NA '.WYBOn Kn.óLOWEJ i KROLA EKRANU POLSKIEGO 

aa rok 1937 

Królowa -··-~~·-·······--· ... ·········--···············-·-··-··-·~--·---

Król -·······················································-···-··-···········-·- ····- ---

Imię i na.zwiako --···-···-········-··--·-·····---····-··-.... -
Adres gło.s.u ;ąeel!o ....... „ ...... „ •.. ~ .„ .. „ .. „ .......... „ ... „„.„ •• „.„ ••• „ .....•••••• 

li: • 

~3C~ 
2969 
1363 
962 
582 
24 

I 

230.C 
2269 
1934 
948 
203 
tG8 
101 

84 
Ji 
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a obecnie zabiega o przedterminowe zwolnienie - Echa 
głośnej sprawy herszta bandy, kobiety, skazanej na śmierć 

Do władz wymiaru sprawied-, centralnych groźna sza.ika ban- stanęła przed Sądem Dorat-1 Ormyzowska od 17 lat prze­
Iiwości. ~yn~ła prośb~ ~broń dycka na czele której ;tała ko- nym. Ormyzowską skazano ~a bywa w. więzieniu w Lublinie: 
ców więzniark1, będące) pierw- b1eta. · karę śmierci, lecz Naczelnik Obecme obrońcy wszczęli 
szą kobietą skazam.ą na karę Po dłuższych poszukiwaniach Państwa, Józef Piłsudski sko- starania o przed '. erminowe 
śmierci przez sądy polskie. ·szajka ta została rozgromio·na, rzystał z prawa łaski, zamienia zwolnienie więźniarki, powołu-

W roku 1920 w czasie walk a jej herszt, kobieta Hermina jąc karę śmierci na 20 lat wię- jąc się na poprawne Jej zacho-
polsko - bolszewickich, graso- : Ormyzowska pochodząca z ro zienia. wanie się w czasie odbywania 
wała na terenie województw 1 dziny niemięckich k<>lon.istów kary. 

y zabił ·napastnika 

S1mobóislwo stu._ 
w Po,nlniu 

28-lel..ni student Pdatw 
Szkoły Budowy Maszyn w p~ 
naniu Roma.n Jaensch z W&r· 
sza wy, mieszkający obe~ \ 
Poznani~, I?opełnił lllllob!;· 
.two, s .rzela;ąc w głowę. J,. 
~nsch zmarł wkró'.ce po pn~ · 
wiezieniu go do szpi:ala. 

T. 011„. oi1ł I 
Teofila Gerak, pros ylutb 

nigdzie n:emeldowana, pra~ 
ujść prz:d obławą policyjllł,, pt 
łożyła się_ . w b~am1e dontu Nr 
35 przy uilcy P.wnej w Wlnli 
wie i udawała trupa. 

Gdy jeden z polici•nt6w aa· 
chylił się nad nią, by zbadac 
rzekomego trupa, knbieta pt· 

Podczas ucieczki· przed rozws"c1·eczonym tłu'mem derwała się . nagle z ?rzem!:. · 
. wym wrzaskiem, ugryzła pollc· 

Gajo.wy majątku Czernik w Tłum pierzchnął, pozostawia! Zaznaczyć należy, że jest to rych sumienny gajowy tępi · bez janta w ucho, po czym rzucili 
powiecie · radzymińskim, Boles- jąc zabitego na drodze. Gajo-l już czwarty napad złodzieJOW litośnie, stale odgrażają mu się 

1 

się do ucieczki. 
ław Baro!, zauważył od pewne wy sam udał się na posterunek leśnych na gajo.wego. że sprzą~ną n!etolerancyjnego „Trupa" dopędzono l Glldz„ 
go czasu, te na terenie jego re- policji i złożył zameldowanie. Kłusownicy i złodzieje, kl~- pracownika. ·.. no w areszcie. 
wiru dokonywa.p.e Są Systema• ffiW i UZ:'łl S f!: ę i ~::zJ~--1 
tycznie kradzieże drzewa. 

Celem przeprowadzenia do· 
chodzeń, gajowy udał się do 
wsi Kąty Borucze, gdzie mie· 
szka kilku notorycznych zło­
dziejów leśnych. 

Zabił żon~, gdy sp ła 
Na widok gajowego. miesz· 

kańcy wioski podburzeni przez 
.złodziejów, wylegli tłumnie z 

po czym pociął zwłoki. na drobne kawałki l spalił 
domostw i rzuci1i się nań z drą W tych dniach policja praska gi, kapelusz damski i torebkę. 
gami, orczykami, bijąc dotkli· wykrvła straszną zbrodnię, któ i W fori~bce znajdowało się kilka 
wie. ra bezsprzecznie jiest jednym dokumentów i list pożegnaln-y;, 

Gajowy zdołał wyrwać się z z najohydniejszych przestępstw z których wynikało, że z.nale-
titk rozwścieczooego t.łumu i w ostatnich latach. zione przedmioty stanowiły 
rzucił się do ucieczki. Rozją· 8 sierpnia b. r. inżynierowa własność Anny Horak. 
trzo·ne · chłopstwo popędziło za Anna Horak po gwałtownej Już wówczas zro&iło się po­
oint. · I spr.zecz~ z mężem <>puściła deirzenie, ż.e Anna Horak nie 

Widząc, te nie zdoła ujść po mieszkanie i od tej chwili wszel zatonęła, ,Je została zabita -i t·o 
~oni tłumu, gajowy dał ostrze· ki ślad po niej zaginął. Następ- przez inżyniera Horaka. Pod· 
g.:.wczy strzał z dubeltówki, a nego dnia Horak z.emaldował czas przeprowadwnej rewizji 
gdy to nie poskutkowało. strze o tym policję, która wszczęła w mi1aszkan1u inżyniera nie zna 
W do nacłerajęcych, kładąc tra d·ochodzente. Po dwóch dniaeh leziono jednakże nic podejrza­
pem Jednego z nich, Kazimierza pewien rybak znalazł nad brze- nego. Mimo to władze bezpie· 
Bado, &iem Mcldawy, w pobliiu Pra- cz:eństwa w dalszym ciągu pro· 

•, r 

Zdemaskowanie f ołszerzo recept 

wadziły d01Chodz.enie w tym kie ciągnął młotek i zadał ~ 
runku i ostatnio po raz Ó'rugi I kilka potężnych ci0«0w w -
prze.prowadziły dokładną . rewi wę roztrzaskując j.ej czaazkę.P 
zję' w mieszkaniu Horaka, pod- dokonaniu tego zbrodai"'I 
czas której natknięto się na śla czynu -0winął głowę 11bm 
dy ·krwi. prześcieradłem, aby nie widie 

Horaka aresztowano. Po wie jej twarzy, nastęonie n.włó~ 
log.odzinnym przesłuchaniu in- ~wł·?!d do łazienki, _g~ poV/ 
żynier przyznał się, do doko·na- 1ał J~ na drob1!e k.awałki l 1p& 
nia zbro·dni. Zeznał, .ż.e żył w lał 1eden za arug1m. SpaD 
niezgodzie z żoną i postanowił zwłok trwało dwa dnL 
ją zabić. Zamiar ten też wpro- Po ńokonaniu tego Wlłrqr 
waaził w czyn: zabił żonę pod· jącego czynu usunął siady kn 
czas snu, następnie podął zwło z podłogi, ścian i łóżka, llP1 
ki na dr-0bne kawałki i spalił list pożegnalny, włotył '9 ~ 
je. tohhki tony, wziął jef • 

8 sierpnia żona przyszła do i kapelu~z •. wyjechał~ ' 
domu o godz-inte 9 wieczorem. i porzucił Je na brzegu M 
Inżynier leżał już w łóżku, pod wy· 
poduszką miał ukryty ma- Policja prz.iprowadzlła d& 

Ener„iczne śledztlf/O trlłla . ły młotek. Po kilku chwilach datkowe dochodzenie imtalila 
. • ' również i Anna H-0rak udała się że zeznania zbrodniarza • 

Władze 4ledcze i prokurai.-.>r i gada fałszerska zajęła się dal· 1 du na foczące się jeii~cze ~lcclz· na spoczynek i zaraz zasnęła. wiadają prawdzie. HonP Cit 

sk.ie prowadzą ene.rgiczne do- :>zym dochodzeniem. two nie możemy ujawnić. f Na to tylko czekał inżynier. Wy ka kara śmierci. 
e~odzenie w sprawie ujawnie· Okazało się, iż oprócz podro., 

:~~!iłszś;l~~z;:ie~~ ~~:i~~ ~!i:e~~. s~~~r~elk:~w~~~!i~r; Para wrra11·nowanrch o 1sti1 
wie, na :rodst~_wie .ktorych ~ hł,- musiał mieć jeszcze do pomo:y 
uerze ~l!Zym~ah na;.ko.yk•, wspólników, miał także oo:'ro • 

p~zewazr.:e '.'· antopon twy· biQD~ ?lankiety Ubezpie:zaln!, "0 burzliwej dz~1łalności'1 wpadła \V rece władz 
c1ąg z opnu~) . . zamowione zapewne w Jakieiś " " 

. Do apteki. Vl·eJ . Ubezp1~cnl podrzędnej drukarni. W barze Iu~susowego hotelu się noga pięknej aferzystce 
nt Sp<>łecznei (Jsg~e!!ońska .J1~ jednej z miejscowości kuracyj- Przypadek chciał, że w ba·rze, 
%głosił się interesant, okazując Na skutek ujawnionego oszu nych Węgier siedziała piękna znalazł się jeden z panów, któ· 
ręceptę, . podpisaną przez jedne stwa, zarząd Ubezpiecz:alni po- młoda kobieta w towarzystwie ry k~edyś spędził w~eczór w jej 
go z lekarzy. !ecił kierownikom wszystl.m.h kilku wytwornych panów. Lek· towarzystwie. Ujrzawszy star· 

Pracownik a.pteki, obejnaw· 13-tu ,_~aptek skdontrollw~ć ko upit1e towarzystwo d.oskon?-· szego pana z psem i usłyszaw 
uy receptę, . zauważył pewną wszystMe recepty 0 Poozą!!U.• le się bawiło. szy życzenia młociej . kobiety, 
niedokładność w pisamu nar- r. biei. Nagle sąsiedni stolik zajął pe powziął podejrz:ienie, że kobieta 
wy lekarstwa. Ze spo-strz:::żc W wyniku kontroli ujav,.nio· wien starszy pan z pięknym te- ta 1est zwykli\ aferzystką i za· 
iiiem swym pracownik podz!~· no niemal w każdej aptece, po rierem. Uwaga młodej ko-biiety wiadomił o swych przypuszcze·. 
lił się z kierownikiem aptek1 kilka, lub kilkanaście b.k1~h od raizu skierowała się na pięk ni ach policję. Władze wszczęły 

nalvchmiast dochodzenie łub 
h~y, że młoda kobieta wru 11 

swym wspólnikiem. ~ 
panem z psem, iOCł wit 
lu lat, czerpie swe dochody l 
tego tricku i że po katcitJ WJ 

stępie wspó!nicy dzielili lit 
ciwie sumą uzyskaną Zł ąrzt· 
da~y psa. 
Parę wyrafinowanych OIZ1ll' 

lów aresztowano. 
który potwierdził, że recep l1 fałszy.wych recept, prz:ewaz~ue 11.ego psa. W pewnej chwili ko 
jest sfałszowana. ! na „Pantopon" lub inne narko· hieta wyraziła fyczeni.e, że 

tyki. chciałaby posiaci:ać tak piękne- N a 1-1 e z· 5 z r Niez.włoc:.mie, z zachowa:11e .~ J · h 
lki h tr · b · Zaznac„yc· nalez·y, :"' os•u•c1• go psa. ei towarzysze natyc -

W$ze c os ożności, a y n•e ~ u. „ · · t óc'l' · do t 
ł ć f ł · d · byli na tyle przezorni, że wrpi mi.as zwr t i się s a'l'szego 

: 
0i:tcję.a nei~~~'w:~~: k~;,,~ sywali recepty wyłączrue leka pana, prosząc go, aby <;>tI1itąpił bvł tak fęg;, że mus~ało go ~ldsadz] 6 me::Jlll 

sariatu policjant arcsz tow:..l fai rzy i miejscowości podstołecz-1 1.m psa. Sta·rszy P.a~ o~wiad.czył, Mianowanie nowego lorda I rem był Sir Richard ~· 
szerza. W komisariacie sporzą nych i nie posiadającyc.h t~iefo ze ie.st sa.m~tny i ~e Je~o iedy- majora. Londynu pobud;iło .Pr~- I ton: Trzy razy był on ~de~ 
clzono protokół, do którego z:a- nu, aby tym sposobem trudnie! !1Yn:1 przyia~ielem ies~ pies .. Ąle sę angielską do przypc.mnienta maiorem. Gdy pewnego dńia oVc 

łączono, jako dowód rzeczJwy było skomunikować si~ persc- leśh tak pięk~ P~1 z:w~oc:ł~ swym czytelnikom ciekaw· wiedził go król Jienrrk 
fałszywą receptę. Nast~pnie a- nelowi aptek z danym leka- U'~a~ę na. benera, nie smie }el szy~h danych historycznych wrzucił on do kominka WlłY1 · 

res.ztowanego przeprowad~on? rzern. octmowić 1 zażądał za psa nle- z.wiązanych z tą uroczystością. kie weksle, które w złych cza 
do urzędu śledczego , !:!dzie b r~' ~fo. zwiska fałszerza, ~e wz~lę Z'\\}'kle wygłórdo~ank ebj' eteny . . To A więc powóz, w którym sach wystawił mu mourcbł 
--------------..,-..~---------- W(lrzysze m 

0 
e1 o ie Y sięg- lord major odbywa swój pierw- Pochopność ta nie wmła ni 

180 znachorów „Dracuie11 
nęli do pertfelów i wypłacili mu ~ objazd po Londynie, został dobre jego rodzinie. t eiaae~ 
żąC.aną sumę. zrobiony w roku 1757. .Kosz~ ona tak zbiedniała, te jut za ~ 
Następniego dnia piękna ko- tował on kilkanaście tysięcy go następcy do jednego z Pni: 

bieta znalazła się w barze in· funtów, a jego obecna wartość tułków dla bezdomnych z~or. 
nego hotelu w towarzystwie in- wynosi milion funtów. ła się pewna kobieta. która~ na terenie jednego województwa 

Władze policyjne przeprawa 
cl.ziły niezwykle ciekawe obli­
czenia do.tyczące plagi znachor 
stwa w miejscowo·ściach wiej~ 
skich. Na podstawie skarg i ra­
portów wpływafących do po­
s!erunków P. P. obli czono, iż 
rck ;)rd pod względem praktyki 
znaclforów hiie woj. poleskie. 

Okazało się, iż na· terenie te- nych mężczyzn. Znów pojawił Kierowanie tym po:wozem u- kazała s ię córką bogaiego s~ 
go województwa działa około się tam starszy pan z psem, chodzi za wie!ką umiejętność i Richarda Waftb!!:ona. 
180 znachorów. 'znów kobieta wyraziła ży~ze· tylko wybrane jednostki mogą . Na;szJac11e'·nie iszym !orde: 

Zwalczanie nielegalnego lec:a nie posia.dania tak pięk1112go psa nim powoz:ć. Najpooularniei· n1a '.orem był Sir John ~ 
nidwa utrudnione jest z tego ; znów powtórzyła się scena z szvm jego woinicą był mjr wrence. Był on lordem 111a;o 
względu, iż w wielu wypadkach poprzedniego wieczora. Scena Wriht. Był on tak tęgl , że 6 sil· rem pod konlec 17 s~ulec:a, ~o 
ludno~ć :viejska wskutek z.abo ~a powtanała się co. w!eczór w nych mężczyzn musiało go pod w Londynie ~zalała dżu'lll· S· 
bonu 1 c~e~noty ukryw~ przed :nnym ba;ze.' oczyw1śc1e w to· sadzić, ~by mógł dostać się nil I John przeksz'1i łdł swói pa~I· 
v.:ładza.~1 uiemn: skutki „lee.z- warzystwb.2 m~ych m~żczy~n. j kozio.ł. jw szoi 'al i rozdał r.ałe swe llll1' 
n1ctwa .znachorow. m koncu Jednak povnnęła NaJbC>gatszym lordem majo- nie biednym. 
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PRAWDZIWE DZIEJE· SŁAWNEGO ZB0JNIKA -· IX)BROCZYt<łCY. BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 
Było to w cz.!l$(lch przedwojennych. Bogaty kupiec war­

czaws.:Ci, An1on.i OJ.giński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł slę tam ;e swo;ą tOl!I.'\ i córką cle ini.aista Gr~y. 

Tu s.oC>tiltaiło OLgińslci.cli wie!kie n.iesuzęśaie. 
Gra.sująey od paru lat w o!~olicy hen.z.t bamdy sbójeckiej, 

Setim-Cha.n. pocwał ich ukochaną jedynacz:kę, Martę. 
Selim-Chan, jes<ZCU ja.Ji:;o młody chłO'J"iec, pr.i:ebił ki1J1dta· 

łem oficera rosyjs1kiego, k!óry rzucił lilię 118 piękni\ tonę 3eil­
ma., b_y ją wzńiąć prizemoc::ą. 

Za t1' za:bójslwo Selim-Cha.n ~tal skaany na dwa&ie· 
kia lat kaforgi. 
' Ud'1lło mu siię w og.romn!e pomysłO!Wy &pos6b uciec r; Sy-
wu liako „ndeboou.z:yk" z.Mtał wywieaiony w trumnie). 

PP pow·rocie do ro&iinaych stron Selim ~gainiz.ował hąn· 
dę wie.mych mu, nieus~or~.zornych Cz:.eczeńców, którzy po6tawill 
sobie za za•d.anie ,,ro;i;d:i.ielać pienią&e bog~y". Po:rywali 1u· 
chi ho.gatych, a or!rzymywany od ni-eh o.kap pienńętny rązdawali 
ube.gim miesz.'-l:ańoom gór. Od t* czuu zaczęto 5elima. tytu• 
łować ~e'.iim-Chamem. 

Wysyłaai.e w górry oe.łe odd.rlały r>0lic;i i woj~ka nile mo· 
gły S<Chwytać Selim-Cha.ina. gdyt zniewkańcy gÓł' stali po :ei> 
ef.r()!lii,e, u!cryw.ali go u siebie ł nie ehefoli llli.gdy wydać jego i.ry­
jówki. mimo toortur, które musleh znosić. 

Wys-lamo w l'ogoń za Seldm-Chanem 10 baitalmoów toł­
n.i«'Zy i 3 szwa-<kooy K~ów, a.le ws.zvstko nadaremlllie. 

Po otrzyma.n.ej wiadomo$oi, te SeLim-ChMl przebywa we 
wsi Al.da, oto.ezomo n.oc::ą tę 'l'rld podwójnym kordoo~ wojska. 
Ale i łvm ra.rem SeFm :Ddoła.ł si.;: wymknąć. 

W tym czasie Se!'m-Chan m.ław'ł s'ę nowym n.apadem, 
który odwagą i bel:~zelJIJ§c.iia przewytszył wuyetkie jego do· 
tychczasowe wyczyny. 

Pędzący pociąg po~f esZftT Mos.kwa - Baku zatrzymał 
się n.ag'.oe w środku etrogi. Ba.nda s.tupięćdziesięciu ludu z Se· 
)im • Ch~em na c:::i:ele wpadła z rewolwerami w rę-ku ds 
wnętn:a wagonów. Napastnicy zabienli od przerdlonych pa• 
N:terów pien:ąche i b:riuterię. 

Zb!:tyll się między iinnymi do młodego, tęg~go pa•a:t~a. 
.,Daw~i portfeli" - zawołali. 

N:past.ndicy zabi.e1-ali od przera!onych pa&a:terów pie· 
nią&~a, bituterię, ni.e robillc ;ednak poza tym nic złego ni· 
komu. 

Po tyin SeHm • Chan na cu.!e swojej bandy od.maszfC"o• 
wał Pl)okoJnle w lcierun·ku pob!:skiego las.u. 

Tymczasem naczeln:ik pobloisilrie: 1f.3.eji zdumiony bvł tym. 
!e „„ci:.>~ poŚ?:eszny wciąt lli<e pTtyjetdża, chociat jut daw· 
llO m:atął 0Z11.a<:Zony cz.a• p:o:;yjardu. 

Pnekoeany !ff ra'S>Zła jakd katutro.fa, ~ł w loko­
motyw!-.e w kierunku skądmiał na'.fiechać po§p:ew.ny ~iąg. 

Gdy naczelnik stacji przybył na miejsce, gdzie stał nie• 
ruch(\mo pociti.1 ooipies>:1y, dowiedział lłię o dokona11ym 
napatl-.:ie bandy Selim • Chana. 

Poś:ig za Selim • Chanem i tym razem nie prżyni6sł ła­
dnych rezultatów. 

W tym czasie Marta, tona Selim • Chana, urodzi1a 
cWec~o. Selim • Chan stał w izbie sakli agromnie wzru&ZOny 
otrzyma~ą radosną nowiną. ~dy wfrm zauwa:tył, Ż"? nrzez 
okno s:ikli wsuwa si' jakd głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzcnl11. · 

Był to starJ Czeczeniec, który poprosił o fałmutnę. 
Po tym Czeczeniec, abeJrnws.zy najpienY dokładuie 

eak!ę, n-u:sał w której zna;dował sie Selim • Chań, opuścił 
uybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena. Tam kllz:ał się 
zameldować księciu Karałowi, dowódcy wiedieńskiego okręgu 
wojs'·oweir.o. 

Okaz~ło się, te był t& fedet\ z tajnych agenit6w, wysła• 
eycih n-a pos!Xll~··wanie Se~im • Chana. Doniósł on ks.ięeilll Ka· 
rałowowi, te Setim • C a.n -ukrywa się we W$i Naul. 

l'{s'.ążę Ki:rałoiw obstawił więc wo;dtiem całą okolicę weź 
Naul, a do wi;i p06łał ectdz!ał kon.ne1 policji, ahr wykunyć Se• 
lim - Cliwa z kryjówki. DowiedrlaWS'Zy się o zbl~ającei się 
policji SeJ:m-Chan uciekt konno ze Y."Si. Jechał Wilską śc;etlu\ 
tórską, gdy wtem ujnał skiMowane w 1ieDie ~y lO kan.bi· 
aów. 

Tuż przy gr-0cie żołn:erz zauważył świeŻ-0 wy­
żłobi'()<Ile wgłębie·nie, tro'<:hę cl.alei - j~zcze jedno I 
wgłębienie, j12s,zcze da'1ej - trzecie. Razem żołnierze 
natrafili na pięć takich wyżlobień. 

żo!nierze zbadali d-okłądnie te napotkane wgłę­
bienia i doszli do wniosku, że Selim-Chan ich nie 
wyżłobił. Powstały o.ne stą<i. że wyrwano z tego 
miejsca małe krzaki wraz z korzeniami. I 

Teraz już sprawa była !asna. N~e było się cz<e· 

1 
go głomć nad tym. w jaki spooób Seillm-Chan po· 

. trafił się wyd·c<Stać z groty, nie sposhzeżony przez 
. oblegających go rołnierzy. 

Z kąta swoje,j groty L~im-Chan mógł przez 
całą noc obserwo·wać przc::~wnika. Zauważył, że 
chwilami wiatr odganiał pł·omienie w przeciwnym 
kierunku. Grota tonęła wtedy w 02mn·ościach na pa· 
rę se4und. 

Wykorzystał więc taką chwilę ł wyskoe?:ył 
s.zybko z groty. Aby go nie mozna było zauważyć, 
wyrwał parę krzaków, które l'O~ły w ścianie skal· 
nej w pobliżu groty i zasł·onił się nimi. 

W tein sposób ześlizgiwał się powoli po ściani•e, 
niewid.oczny spoza krzaków. Gdy był już na dole, 
mógł się już z łatwością prze::k>Stać przez rozstawi·o­
ne straże. Tam n!.~ OAto-.,Eo już ognisk, bo wiad.omo 
było przecież, że iest wewnątr~ w gro-

- Posłuchajcie, panowlel Ja podejmuję się 
sam jeden schwytać Selim-Chana-

Po ohwiM pa<dła salwa karahi.nowa Bylt t-o fo?Aier2e Ka-
N.ł-ow<a, ut..~ci ~ kamien-iami. Se1i.;n Cha.n Ezyhk~ zawtóeil, ale k S I 
zn6'w na'>O'tkd n mną grupę źołaJii.er.zy. Koń SeLim-Chana ?&d.ł cle.„ Noc była wyjątkowo ciemna, ta , że e im· 
od kul. R~umleląc, te je&t of«rony ze ws.zy'!tlcich. str~ S!· 1 Chan mógł się prześlizgnąć, niezauwarony przez ni· 
lim-Chaa z.e .zwimlością kot-a wspiął się n·a prewie zupeł111e k · 
fładką tciainę ska.!~~ i zmnkł po ehwil4 t-ołn.ier.zom z ocru. ogo. 

Kilka oddiriałów tołnńerzy z Ka.ra?owem na czele do.sta• Wzięto na spytki pooteronki straży, które czu-
ło eię 0<!t.ręż.nymi śoidkami n.a wysoki\ ~danę ~kaln.ą. Było tam wały nocą naprz.tciwko groty. - Kilku Ż·ołnierzy 
oiewieLkde płas1i:owzgór::e. Pczes-rukamo każd!\ rocr;padtlll?-ę, •le I oświa.ó.czyło, iż zauważyli właśnie, że parę rosną­
ałk* llJi~ ma.lezion.o. Nagle K~~.ow us.łyszia.ł sk~l~ę. . h ś · · k k • ł · t ć I' To &tnelall żołnierze, z.naJdUJi\CY &lę po drut:ei &tronie cyc na etanie rza ow zaczę o s1ę s acza powo; l 
prze1)aścl. SeEm·Chan wyszedł bowiem ze swoiei kryiówki ze ściany w przepaść. UważaH to za rzecz zupełnie 
l zaczl\ł &ię ześli~g:wae ze tclany skalnej. Po chwili zni~ł naturalną. Nocą hulał w górach straszny wiatr. Byli 
w wąs.k:m otworze. prowadzącym do gr0<ty. Ka.rałow o~tawił · więc przekonani że to wiatr wyrwał krzaki i stoczył 
:°:;:~~ b~l~se;~Lk: ~!6j!:nozn!~~ie~1sai;!.~!· {rł11~k'b! I je w p:zepaść; Byli te~o tak pewni, że pra~e nie ' 
w pułapce. Karałow chciał go WZ 0 1\ŚĆ tywcem I dtateg:~ zwrócili uwagi na ten fakt. 
pertra..kto~a~ z nim; t"'b·~~ S:~e~od~~!~1~Y s~~!Chanza~:'j Wpatrywaliśmy się wciąż w W12jście do groty -
go, te fo1n .. erz:e n .e qw.I\ u "'"' ' I •_.J l' ł • Z • d · · · b ś się u wejścia d-o froty. • • ośwuwc:zy i żo nie~ze. - ap~w1e ziano nam, ze y • 

N!e oc1e.z. wał s-i,ę jed:raik allil sfo~e. ns. Rozgl.l\dał .s.ię . Dl!" my groty z oka nie spuszczali„. Komu mogło wpaś.ć 
apoiko!n.'ie w()koło, a po tym ~ów ,Zllllkl w K~roe_1~· Więc~ 611~ na myśl, że za tymi krzakami ukrywa się człowiek?„ 
fu! n;.e p;;,.kai:ał PrZl?Z cal<\. DOC tc:iłltierze &rMOWa CZUW.a i , , 'k , ł , d b 
napr~ec'w groty oświetbnef bez pnerwy pf·omieniem r0<zpa· I r.zeczyw1ście, ni t me móg m.ieć po O· nego 
!onego ·ogn.''Slka. 'Na„.aiu'rz po połudn;u Jakiś cbłop'ec ~zy- I podelrzenia. Nikt nie mógł wpaść na pomysł, że Se­
ni6sł Ka.rałowov.U kart~~· w które! Se~im - Chan donosił w Hm-Chan wyrwał z pobłiża groty krzaki i użył kh 
drwiących &łowach, te '.est 11a ~olności: · d jako doskonałej osłony podczas ześlizgiwania się z.e 

Kar:iłow ł oficerowie przypunezah, te jest to po stęo , 
ze strony ludzi Selim-Chana. Chcieli oni pewnie w ten sposób ściany. 
odcią<fnąć wnisko od groty, - sa,dził Ka.rałow, - :teby UJ11ot- Po dokładnym zbadaniu całeg.o terenu, znale-
lłwić ·Selim-Chanowi ucieczkę. . • ziooo na samym ®le. w wiąskiej dolin-i.e, pięć krza· 

żeby si~ przekonać, czy Selim-Chan 1est feszcze w gro- ków którymi Selim-Chan obwiązał swoie ciało. 
cle Karałow k~.zał spuścić tam na sznurze chłopca, który 1 

pr;yI';l>sł list od Selim-Chana. . . Karaf.ow nie mógł przeboleć poniesi.on.ej klęski. 
Chłopiec znikł w grocie. Karałow f oficerowie obserwo- Nie mógł sobie dar.ować, że wypuścił SeHm·Chana.„ 

wali weiś~ie do groty :r; zapartvm oddechem. , • . b' k' .1 p0 ' ;„ływie paru minut c.hłopiec wrócił, o~wiadczajac .. te -:-- Miat2m go JUŻ prawie. u s1e .1e w l~s.zem; -: 
~rota jest -pus<ta. Pc.d<>:rzewaJąc chłopca o zmowę z. Sehm· mówił w rozmowach ze zmi:·omvrnt. - Miał w:dac 
Chai:em, Karałow kai:ał s~uści~ na sznurze do grot~ 1ednc~o rację Selim - Chan. Moja kieszeń była dz.iurawa.„-
„0łn"'r•a Ale l ten stwierdził, t• Selim-Chana nie ma w d , ł g k' ,1. • h „ ~ ~ · oc.&awa z orz ·m u:sm1ec em. 
l!rociWtedy kilku tołnierzv. !lpuklło się na sznurach po §cia· Historia „dziurawej kieszeni" księcia Karałowa 
n.le skalnej, tebv dokładnie zbadać cał11 przestrzeń wokół stała się głośna na cały kraj. Nawet zagraniczna 
.crotv Jeden z nich zawołał na~le: „patrze-cie no, co to ta• . . ł , d . , g .1. 
t.J~'t•i -- prasa rozpISywa a Slę O <>WC1pnym 1 Z ryz lwynt 

jedn·oczeiśnie liście Selim--Chana do Karaf.owa. Przy 
każ·diej sposohności przy;aciele Ka·rałowa żartowali! 
„Masz, książę cizi ur a wą kieszeń" .„ 

Karałow tak się prze-jął całą tą bistor-iii., że po­
dał prośbę do wyższej władzy wo).skowej o przenie· 
s~nie ~o do innego okręgu. Nie chciał być wię~ej 
w tej okolicy, w której grais·o·wał Selim-Chan. 

- Chcę zapomnieć o tej . dziurawej kieszeni ~ 
baWił się go·rzko własnym lrnszoom Karał·ow. 

A Selim-Chan? O nim tymczaisem nie był.o nic 
słychać. Minęło kilka miesięcy, a Selim-Chan nie 
dokonał żadneg·o napadu. Jednakże napady żo}nie­
rzy ii policji nie usfuwały a.ni na jeden cWień. Uwa• 
żano za niezbity pewnik, ii2 lada dzień Selim-Chan 
da znać o sobie. 

I nie omyloin.o się. Setim:Chan wkrótce znów 
dał się we znaki i to mo.cno.„ 

Dro·gą pomiędzy Groznym i Wie~no jechał 
bogaty kupiec. W o·ził ze sobą sumę • dziesięć tysię­
cy rubli. Selim-Chan i kilku jego ludzi zatrzymali 
karetę, kazali kupcowi wysiąść, a woźnicy - usiąśd 
na z:t;,:mi i ni12 pisnąć ani słowa. 

Selim-Chan zwrócił się do kupca: . 
- Dawaj wszystkie pieniądze, które masz przy 

roliie. 
Słyisząc, .te ma efo czynienia ze stra.sznym s~ 

Hm-Chanem, kupiec oddał wszystkie pieniądze. nie 
sprzeciw.i.a:jąc się ami słowem. 

- Ht tu masz? . 
- Dziesięć tysięcy rubli - odparł kupł~ 

szczękając zębami. 
- Czeg.o tak drżysz? Nie zamorduję cię, -

odezwał się Selim-Chan, widząc przerażeni.a kupca. 
Kupiec nic nie odpo-wied:ział. Selim-Chan liczył 

tymcza~,zm pieniącize. 
- Masz z powrotem tysiąc rubli - powiedział. 
Kupiec był tak zdumiony, że bąknął niechcącyt 
- Dziękuję.„ 
- Po naszym odejściu nie ruszaj się z miejsca 

przez pół g.odziny, - nakazał ~lim-Chan kupcowi 
i woźni<:y. 

Po chwili znikł w góra.eh razem ze swoimi 
ludźmi. 

Gdy w kwadrans później przechodził tamtędy 
patrol dziesięciu żołnierzy, kupiec i wo·źnica stali 
jeszc.zie wciąż nie-rucho~ przy karecie. Obawiali 
się 'poruszyć z miejsca... I 

W kilka cini po tym napad'Zie, roznfo.-sla się po 
okolicy wiadomość, że Selim-Chan porwał w biały 
dzień bogatego właściciela folwarku Miesiaoowa 
i żąda od jego żoiny pięćdizi.esięciu tysięcy rubli oku-
pu. . 

Policja była przeciwna temu, żeby fona Mi.esia• 
cewa dawała żądane pieniądze. Ale ż.o.na l)')twane· 
go nie chciała o tym słyszeć. W<iedizdiała dio.Wze, te 
z Selim-Chanem nie- ma żartów. Jeżeli mu się nie 
złoży żącianego okupu, zastrzeli je-j męża. Była bar· 
dzo bogata i ni.t chciała narażać życia sw.ego męża. 

Pewnego pięknego poranku połoo·żyła W·orek 
z pieniędzmi we wskazanym m.ie:scu. Paorę dni póź· 
niej Miesiaozw wrócił zdrów i cały do domu„. 

Napady Setim-Chana mnożyły sję z dnia na 
dzień. Im baoróziej pcHcja i wo;sko prześlad-owały 
go ,tym odważniejsze i śmielszie były jego wyczyny. 
Doszło do te~t>, że kazdy bogatszy mieszkaniec pół· 
nocnego · Kaukazu wynajmował sobie d:z!esiątk,ę 
uzbro!·onych ludzi, którzy g.o pilnowali. Nikt nie 
był pewny, czy następnego dnia nie będzie więźniem 
Selim-Chana i czy n~ zażądają zań okupu. 

Nikt fuż nie polegał więcej na policji, ani na 
wo;sku. Nie wierzono już, żeby władz.om udało się 
schwytać Sel;m-Chcina. Uwahno ntfńlnie, fr~ n:P ma 
na świecie t.akrej siły, która by zcrołała pok.ol!liać te• 
go nadzwyczajnego człowieka, o którym głośno by· 
ło w całej olbrzym'.1ei Rosji. 

W wyższych sferach wojskowych odbywano 
stale narady. Wn·osz0110 cały szere~ pr-0,jektów, jak 
sch'Wytać Selim-Chana. Każdy P'l'Zychodził z innym1 

.. niezawodnym'' planem. W końcu ;iedn:<11{ 0 1-azywa­
ło siię, że żaden nie dał pożądanych rezultatów. 

Na iednej z takich ohrad zabrał głos oEcet" ka­
waLtrii Kibirow, który oświadczył tnocnym głosem: 

- Posłuchajcie, pa.nowie. Ja 'D'Ode jmuję się sam 
jeden schwytać albo zabić Selim-Chana. . 

- Pan sam? - wytrzeszczyli oczy ze zdziwie­
nia wszyscy ob2cni. - Panie oficerze, czv zdaje so­
bie pan sprawę, czego s'.ę pan podeimu;e?. • 

- Zciaiję sobie z tego doskonale sprawę, - od­
parł Kibirow ze stanowczością. - Oświadczam ;csz­
cze r?Z, że ja sam jeden pode;muję się schwytać Se-
1:m-Chanal 

- Ale jak? - wvkr.zvkneli wszyscy w z~umieOJ 
niu.„, 

Dalszy ciąi futro. . 
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Znakomite usprawnienie 
obsługi pocztowej 

jak wiadomo z dniem 15 
marca rb. zarządzeniem Pana 
Ministra Po.czt i Telegr. puł­
kownika inż. Kalińskiego zosta­
ła wprowadzona na całym te­
renie Województwa Łódzkiego, 
a więc i w okręgu piotrkow­
skim, służba listonoszów wiej· 
skich gwarantująca odtąd stałe 
i systematyczne doręczanie prze­
syłek na terenie gmin wiejskich 
i ośrodków · położonych zdała 
od węzłów komunikacyjnych. 

Jest to bowiem dla nas .wiei· 
kiem dobredziejstwem, że mu­
siało się nie raz z trudem po 
odbiór, lub· o wysyłkę na po­
cztę subiektować, a obecnie 
przychodzi do mnie do domu 
p. listonosz, i załatwia się 
wszystko bez żadnego najmniej­
szego utrudnienia. 

To też z naszej strony zasy­
łamy i zawsze zasyłać będzie­
my szanownemu Zarządowi po­
czty w Piotrkowie Trybunal­
skim stokrotne Bóg Zapłać. 

Józef Dratwa 
Milejów 30 listopada 1937 r. 

Zmiana zasłtpczego obowiązku /\Ja /a/i radiowej 

służby wojskowej 
Jak się dowiaduje agencja 

„Kabel, wysuwany jest obecnie 
przez Min. Opieki Społecznej 
projekt zmiany ustawy o zastę­
pczym obowiązku służby woj­
skowej. Projekt ten idzie w tym 
kierunku, by zastępczą służbę 
wojskową (roboty) wykonywa­
li tylko bezrobotni. Pozostali 
zaś, podlegający temu obowią­
zkowi, mieliby strącane z pen­
sji odpowiednie kwoty, jako 
równowartość 6 dni roboczych 
w roku. Intencja tej zmiany 
zmierza do niestwarzanie kon· 
kurencji bezrobotnym przy ro­
botach inwestycyjny eh. 

llo'ć radiosłuchaczy aa koniec 
wrze,ała 1937 r. 

Niemcy 8.412.842 (w tym 569.934 
bezpłatnych), Dania 689.389, 
Gdańsk 33.922, Estonia 42.397, 
Finlandia 208,359, F r a n c j a 
4.018.992, Wielka B r y t a n i a 
8.347.800, Węgry 372,240, Irlan­
dia 110.190, Italia 746.850, Lit­
wa 39.840, Polska 747.70'3 (w 
tym 3.143 bezpłatnych dla o­
ciemniałych, inwalidów wojen­
nych i t. p.), Szwecja 1.041.737, 
Szwajcaria 483.873, Czechosło­
wacja 985.500 (w tym 6.694 bez­
płatnych), Jugosławia: Belgrad 
63.763, Lubliana 14.348, Zagrzeb 
24.110. 

ltadio na kursach 1tra1aalar• 

Reforma t.a okazała się bar· 
dzo celewa i nadwyraz pozy· 
teczna. O udogodnieniach w 
zakresie usług poczty, jakie u­
zyskała wieś polska, świadczy 
dobitnie poniższy list dzięk-. . . 
czynny samorzutme napisany 
do Redakcji „Dziennika Piotr­
kowskiego" przez p. Józefa Dra­
twę z Milejowa, który jako wy­
raz owocnej pracy oraz obopól­
nego zrozumienia opartego na 
wzajemnym szacunku:oby watela i 
władz pocztowych, bez zmian 
drukujemy. 

Zima si· ~ zbliża 
skicb we Lwowie 

Dowiadujemy się ze Lwowa, 
że na ,„kursach straganiarskich", 
prowadzonych przez tamtejsze 
Stowarzyszenia ~upców i Prze· 
mysłowców Polskich zorgani­
zowano wykłady o radiofonii. 
Z wykładów korzystało w paź­
~lzierniku 120 osób z różnych 

- pamiętajmy o bezrobotnych 

Podziękowanie 

Za udogodnienie jakiegoś· 
my tutaj po wsiach gospodarze 
już od kilku miesięcy od sza· 
nownej poczty uzyskali, zasy­
łamy szanownej poczcie sto­
krotne Bóg zapłać. 

Działający pod wysokim pro­
tektoratem Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej prof. Ignacego 
Mościckiego i Marszałka Polski 
Edwarda Śmigłego Rydza O­
gólnopolski Obywatelski Komi­
tet Zimowej Pomocy Bezrobo­
tnym wezwał całe społeczeń· 
stwo w imię solidarności spo· 
łecznej do dobrowolnych świa­
dczeń na rzecz akcji zimowej 
pomocy bezrobotnym. 

W wykonaniu powyższego 
Powiatowy Komitet podaje ta-

sek.tOr robotn·iczy belę stawek, świadczeń na rzecz pomocy bezrobotnym, jakie u-
chwalił Ogólnopolski Komitet 

OZONU pracuje dla potrącenia pracownikom z 
Sekcja robotnicza Obozu Zje- ąiiesięcznych poborów w okre­

dnoczenia Narodow. prowadzi sie czasu 5 miesięcy t. j. od 1 
obecnie bardzo ożywioną akcję grudnia b.r. do 1 maja 1938 r. 
organizacyjną w terenie. We Sumy ofiar należy przekazy 
wszystkich prawie miastach po- wać w ciągu pięciu dni po po­
wiatowych odbywają się zebra- trąceniu do Komunalnej Kasy 
nia tej sekcji. Charakterystycz- Oszczędności w ·Piotrkowie na 
nym jest, że prace sektora ro- r-k bieżący Powiatowego Oby­
botniczego O.Z.N. prowadzone watelskiego Komitetu Zimowej 
są dwutorowo, osobno organi- Pomocy Bezrobotnym. 
zuje Zjednoczonych Polskich !!!!!!!'!'!!!!!!'!'!!!!!!'!'!!!!!!'!'!!!!!!'!'!!!!!!'!'!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!'!'!!!'!!!!!!!!!!!!'!'!!!!!!! 

Świadczenia od dochodu 
niefan•owanego 

Osoby, pozostające w stosu­
nku służbowym lub najmu pra­
cy (funkcjonariusze publiczni, 
pracownicy umysłowi, prywa­
tni (oraz pracownicy fizyczni) 
opłacają za pośrednictwem 
swych · pracodawców w ciągu 
6-ciu miesięcy nast. składki od 
miesięcznego dochodu netto: 

do 160 zł - zł 0,20, od 161 
zł do 300 zł 1/4 proc., od 301 
do 600 zł pół proc., od 601 do 
800 zł 1 proc., od 801 do 1200 
zł 1 I pół proc., od 1201 do 
2500 zł 2 proc., od 2501 zł wzwyż 
4 procent. 

stron Małopolski. 

Narciarze uwara. Radio 1tał1111 
Informatorem narciarzy . 
Wzmagający się z roku na 

rok rozwój zimowej turystyki 
stawia coraz większe wymaga­
nia w sprawie należytego ob­
służenia tego ruchu. Obok in­
stytucyj specjalnie powołanych 
do roztaczania pieczy ńad tak 
populąrnym już dziś sportem 
narciarskim, również i Polskie 
Radio wzięło na siebie poważ­
ny obowiązek propagandy i ob­
sługi informacyjnej tego spor-

Krzyz• e ,. Medale tu. Do tej służby informacyj-
nej należy nadawanie przez 

Niepodległości w dniu Nowego przeciąg miesięcy zimowych do-
Roku kładnych danych o stanie 0 • 

W dniu 1 stycznia ma się :nieże~ia dl~kca~ej ~oJski czyli 
ukazać dekret o nadaniu od· · zw. omunt atow smegowych 

T. K. N. W tym roku komuni-

Związków Zawodowych, a oso­
bno odbywają się zebrenia Se­
kcji Robotniczej O.Z.N. Orga­
nom Z.P.Z.Z., jak i Sekcji Ro· 
botniczej jest tygodnik „Robo­
tni Polski", którego redaktorem 
jest p. Sosnowski. 

znaczeń Krzyża i Medalu Nie- katy śniegowe wygłaszane bę­
podległoś<;i szeregowi osób za dą w następującej formie: w 
prace niepodległościowe i spo· piątek 0 godzinie 18-tei· nada-
łeczne. ć b d · K Nowy przekład · wa ę zie raków na fali o-

E w ang e li i Swiote1· Wi0 ksza kradzież ~~~k~~hls~~~~g~o~~~k~ o c~:i 

Band·ycl 
grasują 

'c 'c Polsce • Rozgłośnie: Lwowska, 
w opracowaniu Ka. Doktor• w Bełchatowie Katowicka, i Wileńska nadawać 

E. Grzymały W d 1 b"'dą poza tym w tym samym niu 29 istopada r. b. w " 

Nr. 331 

Emerytur~ 
dla rzemleślnik6w ale.„ na 

Wtgrzec& 

• ~a odby~ym ~u ostatnio zje­
zdz1e węg1ersk1ego rzemiosła 
oświadczył przedstawiciel Mi· 
nist~rstw~ Przemysłu~ że rzlld 
węg1ersk1 przygotowu1e projekt 
ubezpieczenia na starość wzg!. 
emerytur dla rzemieślników. 
Projekt ten opiera się na do· 
świadczeniach, zdobytych w tej 
dziedzinie w mieście Szolnok 
które sprawę tę już rózwiąuł~ 
we własnym zakresie. 

Napad rabunkowy 
W dniu 29 listopada rb. zgło· 

sił się na wartownię PP. w 
Kleszczowie, Różycki Chaim 
zam. w Bełchatowie, który za: 
meldewał, że tegoi dnia o godz. 
17.30 przechodząc przez las po· 
między wsią W o la Grzymalina 
a osadą młyńską Stok, goi. Kle· 
szczów, został pobity przez 2 
2 nieznanych mężczyzn, którą 
następnie zabrali ma 15 zł go­
tówki i zbiegli. 

M 16 d 
czysto pizczalnr lipca11 

pierw11ej ja~oici pod gwar1ncj11 
zadnycb domieszek, tegorocznero 1b" 
3 kir 7.80, s kg 11.50, 10 kg 2 
21 kg 40 zł, 30 kg 60 zł wraz z na 
niem i opłatą pocztową, Jabłka zim 
kompotowe, deserowa 31 gr 11 1 
loco Zbaraż. 

wysyła: MAI.OPOLSKI EKSP 
MIODU w ZBARAŻU skrytka po 

Poszukuje się:t. ! 
miełciu pokoju umeblowanero 1 

darni z odd:r;ielnym nielm;pui11cym 
iciem. Łaskawe zgłoszenia ~o D 
ni Krajowej Sienkiewicza 14. 

czeg'ólnych dolinach i na hala 
posiadających schroniska. 
skończy się jednak na tym 
soboty dla obsługi podmiej1k' 
go ruchu narciarskiego na 
wany będzie komunikat · 
gowy dotyczący najbliższej 
kolicy rozgłośniowego mia 

Radio stanie się za tym 
dynym w swoim rodzaju i 
matorem przysługując 1ię 
brze propagandzie polski 

Sekretarz Gminy Chabielice, 
powiadomił telefonicznie Poste­
runek P.P. w Klukach, że w dn. 
29 listopada r.b. około godziny 
17. sołtys wsi Chabielice, Ciu­
piński Stanisław powracając ze 
wsi Parchlin został na drodze 
znienacka zaskoczony przez 2 
nieznanych mu osobników któ· 
rzy rzekomo zarzucili mu wo­
rek na głowę, powalili go na 
ziemi41 i skradli mu około 170 
zł gotówki, po' czym zbiegli. 

Najtańsze, najpożyteczniejsze Bełchatowie z miejsca postoju dniu w swoich lokalnych wia­
wydanie,które jest pierwszym w furmanek został skradziony koń domo·ściach sportowych szcze­
ogóle tego rodzaju wydawnic- z wozem na szkodę Puchała gółowe dane o warunka śni1-
twem w Polsce. Zalety naszego Stanisława, zam. we wsi i gm. gowych w Karpatach Wsch. 
wydania Ewangelii: Komentarz Kluki. Koń z wozem został za- Beskidzie Sh\skim i na wileńsz­
Katechizmu, który -ułatwia ko- trzymany w Grocholicach, na czyźnie. Przewidywany jest rów­
jarzenie tekstu Biblii z trady- którym jechał Dworzyński An- nież komunikat nadawany przez 
cją. Książka zawiera str. 288 i drzej, zam. we wsi Bukowa, Toruń dla Szwajcarii kaszub­
ogółem 635 tysięcy liter, a z gm. Łękawa, którego zatrzyma- skiej. W okresie przed święta­
tychnienia wynoszą 210 ty- no i osadzono w areszcie. War- mi Bożege Narodzenia i Wiel­
sięcy liter. Oprócz tego nowy tość skradzionego konia i wozu kiej Nocy, kiedy ma miejsce 
przekład Ewangelii zawiera 15 wynosi 200 zł. największe nasilenie ruchu nar­
ilustracji malarza włosJdego prof ~~~~~~~~~!!!'!'!!!!~~ ciarskiego, Kraków będzie na· 
Conti'ego, 5 mapek geogtaficz- Czy jesteś członkiem LOPP dawał stan śniegowy w posz­
nych i 1 mapę Palestyny za ~!!!'!'!!!~~~!!!!!!!!!!!!ll!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!ll!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~~!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!ll!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!ll!!!!!'!!!!!f 
Chr. Pana. · 

narciarstwa. 

KINO-TEATR 

CZARY 
w Piotrkowie 

OFIARA. w br. zł 0,80 - w 
opr. zł 1.00. 

Najwspanialszy i jedyny reprezentacyjny poi· 
ski film arcydzieło sezonu 1937 r. 

Według słynnej powieści najpoczytniejszego 
pisarza Polski DOŁĘGI MOSTOWICZA p. t. 

ZNACHOR 
W roli znachora K. Junosza-Stępowski obsa­
d~ Bars.zczewska, Zacharewicz, J. Węgrzyn, 

Cwik lińska, Brodziński, Jaroszewska i inni 
Ceny ipiejsc od 54 groszy 

Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o "godz. 3-ej 

KINO-TEATR 
Robert Flaherty po 2 latach pracy w dżungli stwo­
rzył film tysiąca przygód, w którym zachwyca le· 
gendarny taniec setek słoni. Tajemnice Indii wydarte 

AS 
w Piotrkowie 
pl. Niepodle· 
głości Nr. 2. 

KALA NAG 
W rol. gł. Hiidus SABU i słoń olbrzym IRA V A THA 

Popołudniówka „Płomienne serca" film polski 
CENY MIEJSC OD 54 GROSZY 

Początek o godz. 5 p.p„ w niedziele i święta o godz. 3 po poi 

ia Redaktora i Wydawnictwo· Leopold Kujawski 

ł 

KINO-TE.A TR 

ROMA 
(Dawn. „Nowości) 

w Piotrkowie 

Aleja 3-go Maja 

zdobyliŚmy dzięki żmudnej, inłensyw 
pracy nad tym wspaniałym kosmelykie 
Wiele lot doświod~zenia pozwoliło p 

Dziś wspaniałe arcydzieło zrealizowane przez 
twórcę Nibelungi Fritza Lange p.t. 

JESTEtl NIEWINNY 
~i~zw.ykłe ocalenie. ~2 ludzi skazanych na karę 
sm1erc1. Bochateram1 filmu są Sylvia Sidnej i Spen· 

cer Tracy · 
Popołudnl6wka: „Diabeł dzikiego zachodu" 

Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święt. o trodz. 3 po poi 

„Drukarnia Kra1owa• Pracowników Drukarskich, Pio·t~ków Sienkiewicil I 


